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Zebranie socyalistow w Krakowie.
Kraków i  maja. •

Bije dziewiąta na m.iyaokiej wieży, a ja 
dopiero Kołc Sukiennic! 5 i®! Przyśpieszajmy 
kro?n przooież na łokanwyoh plakatach, roz- 
eiadtych gęsto nn muraon, wyraźcie, czarno na 
róiowem wypisane „Zgromadzenie ludowe 
rozj czri0 sie o godzinie iziewiąk ij rano“. 
Gdyby to być Eunlu, jakie arystokratyczne, 
jakie „bmiuazyjne" zebranie, to naturalnie o

się obijają; starsze, ubogie wyrobnice zado- 
wolmć się muszą majestatyoznem wskazaniem 
ręką i krótką wskazówką: „Pro zę iśó t n ! 
ić oie ta m !...“ I  dziwić się potem Dieanym 
dziewczynom, że z taką zaoiętośoią zuąźają do 
zamienienia ołiustki na kapelusz; że głodem 
mrzeó będą, a rękawiozki sobie kupią, kiedy 
nawet w oooyalistyoznem królestwie kapelusz 
i .'ękcwiozki okupują im wstęp do klasy uprzy­
wilejowane;

Odzy wa się dz—onek. Dzięki B ogu , że
dziewiątej zaozyo«.ibym dopiero w pokoju za ■ się odzywa, wszak już oalą godzinę stoimy w 
kapeluszem się og ądaó: ale socyalintom takie rajtszulewym piasku i czekamy, kiedy nazo-
arystoara tyczne nawvozk_ jauoś nie do twarzv; 
pewnie, jak zapowiedzieli, tak punkt o dzie­
wiąte' ouradj ctworzą i ciśnij się później bie­
daku !. b 1 3 1 oisnąó się jeszoze na szczęście m« 
1 rzaba: Przea ujeżdżalnią „Sokoła", gdzie wła- 
śoiwie po winny by już ro, b.zmiewao lagijające 
mowy, dystutują gromadki robotników, we­
wnątrz prawie że pusto; tylko „komitetowi" 
z ozerwenami wstęgami biegają tędy i owędy, 
ze ozynają foimowaó olbrzymi szpaler przez 
oułą długość ujeżdżalni. Możaa ulokować się 
spokojnie wprodt naprzaoiw trybuny; przypa­
trzeć się czerwonej jej dekoracji, na której, 
jak niewiblkie czarne plamy, figurują starym 
zwyczajem, dośó- mówiąc nawiasem—I ohe wi­
zerunki Marksa i Lase&la

ni80 eg: rek p. Daszyńskiego wskazać raozy 
zapowiedzi mą „dziewiątą". Tak! — pana Da- 
8zyńsk'jgo, co on właściwie jest duszą i mo­
torem dzisiejszego zebrania; on daje hasła, 
on — ehoo' iż na przewodniczącego wybrać się 
nie kczał — jest ową sprężyną, która prze­
wodniczącego to z krzesła podnosi, to go na 
nim napowrót co&dzr, to mn usta zamyka, to 
je znowu otwiera. Wygoana to pozyoya; by­
łaby wygeduiejsra, gdyby ta sprężyna mniej 
jawnie działać m usirła; gdyby przewodniczą­
cy Saolc mniej ostentacyjnie od mentora swe­
go zaieiai. H a! cóż robić, równość i  wolność 
swoją drogą, a swoją drogą zamknięte w sobie 
ściśle koło socyalistyozuej arystokraoyi siedzi 
sobie wygodni* na krzesłach kiedy muera

Właściwy ruch, życie skupiło się tymoza- P foi< oztery godziny w piasku grzęźnie ; 1 swo- 
aem Koło bramy wouodowej. Jeden z młndyoh 1% drogą wszeohw.adny „ to warzy si Da .zyń- 
agitatorów sorzed -je lwowskiego „Nowego Ro- lsi rozkazuje i pan-je—i ciaia  „towarzyszowi" 
botnika", który na majową uroczystość wy- b tó r/b j śoisie nr jdrobniejszej jego wskazówki
stąpJ w podwójucj objętości i tyle nienawiśoi 
dla kia? posisdająoyoL z siebie wyrzucił, ile 
mu tylao prokuratoryr zezwoliła; drugi dźwig*
stoŁ czerwonego jak rak „ftapizodu". trzeci
oznaki sooyalistyozue sprzedaje. Dawniej oznaki 
te sprowadzano—zdaje mi się—z Wiednia; dziś 
1 Paryża nsdejść musiały, bo obok kobiety 
depoąoE węża kapitalizmu, wyrvly na nioh 
francuski napis: Liberti, Egeuiti, I'*-aterniti:

nie słuobał.
I jak nie n 1 panować, kiedy istotnie 

przebiegłoś >ią, sprytem, wymowy o całą gło­
wę przewyższa zebraną koło siebie Kornie rze­
szę swy 0J1 djntantOw : Ostrowskich, Szolców 
Ł.jasii iv ,*ów, Sarkowskich! Patrzeć trzeba 
oyło -7- w ozasio przemowy Da«zyńskiego 
„O powszechnem prawie wyborozem" — na 
twarze zebranych w ujeżdżalni tłumów; po

błyszczą te napisy na piersiach „t? w. rzyszy1- ! chwytywać w  lot krótkie ioh, szjptem uduipi
1 „towarzyszek", oiekawa tylko rzcoz, wielu | 110 sobi* uwagi, aby przr onaó s.ę, jak tC* n Uv w •  l Łjr O A ua y u i u n a n n  u j i a u  *. cjuU£i| 17  IG I U I . .  », mi J
z nioh umiałoby ie na polskie przetłómaozyó. ł wymownie wygłoszone, z naturą, z as pira-
Za oznakę tę, której wartośo najwyżej może 
doonedzić centa, płaoió trzeba było 10 o t . ; 
aui słowa! praktyczny to spooób opodat dw: - 
nia •“ oŁoizaoych. Lec oto, młoaa jakaś pa­
nienka z tacą 8-111 podsuwa i domaga się na­
tarczywie dorzucenia trochę monety do nagro­
madzonej już miedzi.

— A n- ca ta składka?
— Na fumdusz agitaoyjny i dta piześladow.*- 

nyoh „towarzyszy".
— O ! na taki oel dać nis mogę ani centa.

Energiczna panienka nalegać nie prze­
staje, ale jeaen z „towarzyszy" wdaje się 
w tę sprawę i hamuje zbytnią ej gorliwość. 
Zresztą nie ma ozagu dłuższej dyakutyi pro­
wadzić, bo oto tera*, dopiero cale tłumy ze 
\.»zech stron napływają: zvjąó trzeba, 00 prę­
dzej, obr„t\e poprzednio obaerwaoyjne stano­
wisko i dobrze uważać, aby nie dać się z niego 
zepchnąć. Z kaaaą minutą pełniej. Okna, 
gzymsy ozdobione aż dawno żywym wieńcem. 
* figlujących, mniej lub bardziej obdartych 
chłopaków. Za bluzami wyrób >ików ciągnie 
pewna liczba 1 zarnyoh surdutów, domięstało 
e.ę do nich kilka chłopskich siermięg, nie­
śmiało ogladejąe się w około, przeciskają się
biedne wyrobnice z dziećm' na ręku ; śmiało 
bnńozncznie, jakby dla zamauifestiw ,nia, że 
ze światem są ooyte, suną 7  uśmiechem ns 
betach, ręce do znajomych po drodze wyeirga- 
jąo wystrojone panny i p nienki z fabryk, ze
szwalni, ze sklepów. Dla „towarzyszek" zaee
zerwowane osobne miejsce, tuż obok try b aay ; 
piteprowauzają je tam z układną grzecznością 
młodzi „komitetowi", ale rzecz dziwna! choć 
na p ersiach i pro w adzonych i prowadzących 
dyszozy napis: „Rownośó", ohoó sooyalistyoz- 

ne zac. dy z takim naciskiem wszeohstronną 
równość głoszą, świeże, wystrojone janienki 
wygodniejsze miej .00 znajdują , szarm mokie 
UŚmieohy i cłoira dostają im się yy udziale, 
barżuaryjne • Moje uszanowanie P a  u  i" 
Niech P a n i  będzie łaskawa", woiąż o uszy

cyami — nie wohodzę tu, ozy i o ile -nspra' 
wieduwionemi— słuchaczy n chująoe się słowa, 
grają n* iuh fautazyi, na ioh namiętnościach,
wywierają pływ potężny z elementarną nie­
jako si« j porywają i rznoają całe nowe zastę 
py w objęcia głoszonej nam i. Nic łatwiejsze­
go, jak wywody fce skrytykować ; atu wąfcpió, 
t,i gdyby ohodziło o spokojne rozumowanie, 
mówca niejednego dewoduby nie użył, nie- 
j„Jeu zapełnia luaczejby poatawu -  ale je­
mu nie lo^ohodziło się o przekonanie, tylko o 
zfanatyzowam.’, o pewnego rodzaju oszołomie 
nie słuohaoza. Do tego celu żadnym środkiem nie 
gardził. Przeciw „złożonemu z wrogów na- 
szyoh, zgniłemu parlamentowi" powołai się na 
Cesarza, który przeoież „nie lekkomyślnie, 
leoz debrze wiedząc no ozyni, podpisał projekt 
reformy wyborczej*. Przeciw ministeryum zno­
wu Cesarza do Łoju wpiowadził: „Wamzyó
będziemy za to, pzep.o Cesarz chce!“ My z 
prawem nie wojujemy — zaręczał — a za 
ohwilę mówiąo o komeoznośoi zniesienia środkiem 
kolportaży, dod< wał z ronioznym uśmiechem: 
„Zresztą taktyoznie dziś go już łam iem y!“ 
Lby pognać, jaki ozłowibk to sprytny s, nie­

bezpieczny, dośó powiedzieć, że mowa jego 
trwała blizko godninę, , do samego końca a 
natężeniem, jej słuchano; 00 parę zdań sala
od oklasków się trzęsła, okrzykom to „Bra­
wo" to „Hańba" (prawda, że ni? zawsze log i’ 
gioznie 1 w należytej chwili inioyonowanym) 
końoa nie było.

Nie ratowały syiuioyi iwogi czynione 
przez przedstawicieli rządu Biedni ci przed* 
atawiciele! — największemu wrogowi nie miał­
bym serca życzyć ioh losu, gdy w błyszczą­
cym mundurze siedząc przy „rządowym" stoli­
ku, munzą przez godzin Kilka z wytężoną u- 
wsgą słuchać i rjachać, 00 jnż kilkadziesiąt 
razy rłyszeii; a eo najmniej przyjemm, — słu­
chać muszą z otwartemi jak najszerzej u - sami, 
a z zamkaiętemi jak najszczelniej ustami. Bo 
póki nie decydują się przerwać posiedzenia,

póty nie mogą nawoływać nóroy do porząd- 
bu, jak tylko za poi eduiotwem przewodai- 
oząoego, notubene b o  >yalisty. Psóbują oni raz 
po raa tego pośredniotwa używać, ale te 
wszystkie iaterweneye w śrr eoh si^ obracają, 
W oezaoh zgromadzonych ’ obrońcy porządku 
zost-ją na głowę porażeni, a wrogowie tegoż 
porządku rfame cdnoszą tryumfy. Widocznie 
przedstawiciele rządu umka ile tylko mogą, 
okazyi do rozwiązania zgromadzenia, ohocinż 
okazyi takich mają wielo. Jtnszą zafem mifeó 
z góry daną instrukoyę w ym kierenku. R i- 
zumiemy doskonale cel tak * mstrukoj i ; ^iedy 
się pozwala sooyalistom -wysi.umieć w słowach, 
można się spodziewać, że się mrroi wyszumią 
w ozynoch Wszelako przypatrzyw- -y się te­
mu zbliska, trud .10 się powstrzymać od zdania, 
ze może Korzystniejsząby byłe, instrukcja 
przeoiwna: korzystać z pierwizsj słusznej oka- 
zyi, by Rażde takie zgromadzanie rozwiązać. 
Zapob.eże się w ten  sposób rozsiewaniu nad 
.w y zaj złego oiarna między jeszoze po naj­
większej częó-ri zdrowymi tłumami słuchających. 
JeżaJ' zo względów politycznych konfitKuje 
się tah łatwo gazety opozyoyine, ozemuiby 
nie mcżua posiąść z podobną surowością 
względem propagandy o rriele szkodliwszej.

Dalsi mówcy nie dorośli do kostek swe­
m u przywódcy. P. Szolo wypracował ns. pod­
stawie dzieł ozy dzieła, głównie o Anglii trak­
tującego, baidzo starannie leferat o długości

fazie walki zależy im 
donosząc o zebraniach 1 
wozdanic s r e  frazecem:

na tern, aoy dzienniki j Obecnie 
maja, kończyły jpra- sttje  
Wszystko odbyło się

poważnie i spoKojnie"; aby frazes ten wniknął 
w przekonania ludność, która głębiej się nie 
zastanawiając, powiedzieć gotowa: „Ależ socja­
liści, to polityczna cartya, ja - każda ’nna — 
szanująca władzę, umi ^ąoa oddać cześć insty- 
tuoyom!“ ..

Wręczcie koniec; naturalnie na końo 1  od­
grywa się st( reotypowa komedyjka, którą każ- 
dydco choó z gazet wyłącznie zna socyalistyczne 
zebrania, może z góry na pamięć odrecytować; 
ale któ a niemniej regularnem cieszy się po­
wodzeniem i poklaskiem. Przewodniczący dzię­
kuje zebranym i wnosi okrzyK na cześć socj­
alnej demokraoyi. Zebrsni okrzyk powtarzają 
a jeden z nioh zaintenowuje pieśń „Czerwony 
sztandar!" Komisarz rządowy wzywi do za­
przestania pieśni, śpiewający słuchać nie chcą,

1iffraye

10 mandatów Szląska tylko 1 pia- 
polski — ks. Świeży. Na podstawi® 

universel może (jak to c bliczył dr. Sia -
vik w swym wniosku co do wprowadzenie po­
wszechnego głosowania) z ewy^h 10 mandatów 
przypadłyby 3 Polaferm, 2 Czechem, a tylko 5 
Niemcom. Skorzystalibyśmy więc może (Ido ru- 
pełn'e pewną rzeczą to nic jest) 2 mandaty 
nowe na Szl^sku, równocześnie jednak na pod- 
stawie powszechnego głosowa,1oia stracilibyśmy 
około 15 mandatów w Glal cyi, a aadtc pozosta­
łaby Izba poselskaji w skł&azio DarJzo dla nas 
niekorzystnym. Tak stoją rzeczy, chłodno i 
rozi aż nie rozpatrzone. NiepodobiO więc żądać 
cd Koła, aby gwoli interesowi 150.000 Pola­
ków na Ssląskn przyczyniało ftię do zmiany 
ustaw wyborczych w kierunku, któryby zna­
cznie osłabił dotychczasową naszą polityczną 
pozyoyę w Attstryś. W  taktoh kwestyach ogól- 

, ny interes narodu stoi wyżej, niż interes pe-
ale wreszcie po ponownych groźbach, na roz- E wnej jego czą-tki.
1 — ------------11—x— — 4- 4 Co dc braku polskioh szkół średnich na

Sdąsku, Efcd którym ubolewa ks. Kopyoiń?ki, 
sądzę, że nałożyć pdlśkie gimnbzjum na Sdą-

kaz 3amyoń przewóizców, uciszają się 1 za­
czynają oię rozonod&ić; zwolnr za nimi opu­
szcza salę i przedstawiciel rządu. W  tejże sa­
nuj chwili wyrasta jakby z pod ziemi i sku­
pia się gronc śpiewaków: z nową siłą rozlegają 
gię gromkie tony rewolaoyjrego bymuu, c, a to­
nami tymi łąoz.ą się tryumfalne głosy: „A je­
dnak postawiliśmy na s.cniem!“

Parę tysięcy ludzi brało udział w krakc vr- 
skiem zebraniu. Prawdziwych socjalistów z prze­
konania była między nimi szczupła garstka; 
inni przyszli z ciekawości, dla zajęcia czb?u, 

nr mc wy kolegów. Tak przyszli, wychcddli

skn możnaby bez wielkiej, politycznej akcyi 
Koła. Na to są bardzo różne sposoby, począw­
szy n. p. od założenia niższych 1 las środkami 
prywatnemi, poczem rząd jbjąiby zakład na 
skarb państwowy. Ozy jednak bezwzględnie po­
żądałem jest gimnazyum polskie na Szlą.ku ? 
Otwarcie mówiąo, sądzę, ie  w interesie naro- 

duia robotn.czego w Aaglii; trudno się dziwić, konania była między nimi szczupła garstka; I dowym należy raczej życzyć sobie, *ł a 
że krakowskioL robotników mniej t,o intereso- inni przyszli z ciekawości, dla zajęcia cz&r-u, uzież polska z Szlą&ka pobierał* uau v ki­
wało, ie  niw et przy tych ustępach, które wy- z nr mc wy kolegów. Tak przyszli, wychodzili nmazyaoh galicrj k’ b- '™ wszelkie
raźnie treścią i tonom ia „brawa" były obra- zaś z rzuoonem w serca nasieniem niechęci dla gwaranoye e om otrzyma ijychćwame w ozy- 
ohowane; nawę*1 przy ustępie btrdzo patetycz- swych praooduweów, zawiści dla wszystkich °V m pclsk'm 1 fia olickm aucnu gdy na Szlą- 
nym o „swobodzie śmieroi głodowej", o legen- lepiej się mających, z uczuciem, ie  źle się s*u n obwili wie! lej armemacy. 1 w i no- 
dżie (sio!), wedle której król Faraon iz;eoi ruor- w ogóle dzieje i że im specyalnie krzywda się ; ferzd agitaoymo demokratycznej Fodoba;s ih 
dowat, im ret pr„y wracające5 po raz drugi, dziej*; z pewnego rodzaju podziwem dlasooya- gwaranoyi nie p uiiaioy. 
po ri.z trzeci owej „śmierci głodowej" me dali listyoznych mówców, a tem samem z uwielbia- . Bądź co bąaz, Kołu dziś me może~kwe-
ani do „Hańba", ani do „Brawa" sio pobudzić, nieiu dla głoszonych przez niob, prawdę z fał- s t y }  szląSkiej robić podstawy swej polityki. 3 -
Temu samemu niewesołemu losori peddaó się szem tak zgrabnie, tak nęcąco mięszająoyoh, 1118 uczyniło wtedy, gdy morzyło
musiał jego następca, młody Ludwik Łojasie- teoryi. Z praeci wnem zdaniem nikt się nie cde- główny czynnik więkssośji *oxt auant ar 'no-
wioz, który w referacie sv ym o reformie pra- zwał; a tak wszysoy, z małymi wyjątkami słu- mioznej, sticnc o mem *okie stało w
sowe' naiwnie wychwalał resyj ,ką ceniurę, obacze uw»ż»li tamto bez wątpienia i u ważają z» opozycji, go byłoby rze mei giczuą wysu- 
iako o wiele lepszą od austryac-iiego prawo- n-ezbitą, ni< podlegającą wątpliwości prawdę, uąó teraz nee le kwr;_yę «z> yską, na p-.orwszy 
dawjtwu uiasowegD, do na materyalru* straty Niech przyjdzie ohwiiowe niepowodzenie, niech P1*^- Łatwiej byłoby w uzidiej zych stouin- 
uie naraża. Ciek*' • rzecz, ile nui erów „Na- pan ozy majster dopnśoi się pra»dz wej lub kaoh polwoznych ziobyć ważne ustępstwa 
nrzudu" ab Nowego Rcbotnik*" okaz&óby urojonej krzyudy, niech kilka ,eszoze takich dla Galicy 1. na*cl wybi delegaoyi do R cly  

e mogło zt granioą rosyjską; ciekawe też i I zebrań, zabaw zgtomadz dzisiejszych siucha- państwa pnasz ss^n krąjowy, niż śkłen*! Niem- 
to, ozy p Loiaaiewicz jost tak naiwny, że \ ozy, a wioluż z nich nie stanie koło ozerwo- ; 0(̂ w “° wyrzeknięci* s.ę swej historycznej po-

. i * *  ■,------ „ ‘ nego sztandaru? zycyi na Sali, ku. Podnies.eroe „kwestyi
Śliczny był dzień, prawdziwie majowy; szląskiej" mogłoby więc być tylaO środkiem 
R MŁWń iMtiMi bifesśti rzuctói na domy, Poaaaniiifcak-fcoaltgya: Skora jedn„k na teraz

dusznej uje- Koło poLkie nie zmierza do jej rozsadzenia,

ozy p  „_______ „
istotnie żywi w cej mierze jakieś iluzye?

Ponieważ nolioya nie pozwoliła 
sebns zebranie socyalfidói 
z nioh: kufsrkarz Sachs
Węgier, dopuszczeni zestal’, do głosu w imię

nie pozwom* na o .
żydowskich, dwóoh t Sl~ bi&juao pżttrti 
1 Pinkas Biłgoraj, z p is ta c je , ludzi; leoz

b.wixi 
wracając

żiialm  „Sokoła". 7 % smutno było w duszy, z& 1

T-
nie zmierza 

przeto też nie poruszy owej kwestyi.
„eooyalistyoznej solidarności" r/wyctąpili z aió- | smutno być musiało, aby cuda te przyreuy ’w y -[ Zapewne przykro występować przeciwko 
miaokiemi mowami. P. Sachs kiepsko się mowy z niej zdołały tyle boleśnyęh obrazów, | hasłom popularnym. Atoli wrgląd na interes
swej wyuczył i muoiał 00 chwila do kajetu 
zaglądać; p. Biłgoraj mógłby być dobrym

które pizez 
 ̂gromadziły!

musiałyby mu słowa w gardle 
widział, że ogół słucha go 
znaczeniu, jah.by był na „n.emieckiem kazaniu" 
Swoją drogą, biedni nas: murarze, biedne chło­
paki od kidni i szydła klaskali raz po r»zu 
zawzięoic. Jakiś poczciwiec, pół z miejska, 
pół z wiejska ubrany klabkai, gdy p. Pin- 
k&s głosił z patos m : „Nie znam żadnyoh wy­
znań, znam tylko ludzkość! — a za kwadrans 
przechodząc koło mnie i  widząc księżą sutannę, 
schylił niiko głowę i przywitał: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!"

Klaskali biedłoy, ale co .m się nudziło to 
się nudziło; całe prooesye »nudzonyob wysu­
wały się z ujeżdżalni; pozostał’, chrząka)’, ka­
szlali, niespokojnie z nogi na nogę przestępo- 
wali, a mieli do tego tem więesze prawo, ż t  
stać nr. jednam miejscu przeozło trzy go­
dziny d'a niKogo do n ijwiększych przyjcmnośoi 
nie należy. {Szczęściem, ostatri z rzędu mówca, 
Berkowski, znów rozruszał i rnzochooił zebra­
nych ognistemi wycieczk-mi prieciw polioyi; 
Uh rozochooił, że aż komisarz rządowy grozić 
musiał rozwiązaniem zabrania. Do tego przy- 
wódzoy dopuścić nie chcieli; w obecnej - nami 
z naciskiem powtarzali, że w obecnej tylko —

tych godzi” kilka w mej się na n»rodu zmusza nas spełnić ten przykry obo- 
I czy dobizeoy było, gdyby je od wiązek. Po sumieuuem zbadaniu rzeczy także

porusza-ą kwe-
. J L - P !   . --------  . •*  1 . , .  w tym wzglę-

utrze .uąć gd-? przelatujące raz po raz po niebie błyskawi-' dzie Koło porskie zajęło pozyoyę odpowiada ą 
śc sł 'm słowa I oef tego, że dotąd pioruny jeszcze w naszą i będą się poczuwali do obowiązku wdzięoz- 

I zigrodę me ndorzyły? X. | ności dla tych n a ’zyoh organó w opinii pu

mówcą, ale akże nieiostatw znie się przygo- raza rozpęcziły; ozy dobrźe i w mo nie chcieć ; oi, którzy dziś tak gwałt iwu e p 
to wał a ar®, usta ohoóby był ■ icmo ift nesem, patrzeć na nade .ąga.ąeą chmurę, aie zważać styę szląeką, przekonają się, że l

Jeszcze w kwestyi szląskiej.
blicznej, któ^e w tej sprawie wyżej stawiają 
rzoozywisty iateres prlu.yczuy, niż popularne 
hasła

Piszą n»m z Wiednia 3 m&ja:
Uwagi, które szan. redafceya Przeglą­

du uoziuua o posłach, którzy celem osobistej 
reklamy poruszają zbyt głośno kwestyę szią- 
ską, c sywis ie me odnosiły się do propozycyi 
ks. Kopyciń kiego, która »fc:dy nie była je­
szcze znaua. Jednakże i co do tych propozy- 
cyi, stawianych niewątpliwie w najsslschetniej- 
szej myśli, musimy uczynić zastrzeżenie. I  to 
mianowioie co do pani?tu, dotyczącego „aieapra- 
wiadliwej ordyoaoyi wyboresej", której te- 
raźalejd poiłowie niemif ooy z Szląska zawdzię­
czają swe maudaty Logiczną koasekwencyą te­
go twierdzenia byłoby, że Koło gokkie zażąda 
zmiany owyoh „niesprawiedliwych ordynacji 
wyborczych". W j .biin hiorurku? Naturaltie 
w kier u* ku powszechnego głosowania, — od­
powiedzą gorliwi nasi patryoci na Stląiku, któ­
rzy na kweatyo wyborcze sooglądiją wyłącsnit 
a punktu widzenia swego, lokamego interesu.

Sprawy ruskie.
Wczoraj odbyło się we Lwowie walne 

zgromadzenia polityczmgo towarzystw naro­
dowców „N*rodne; Rady", w ktćrem wzięło 
udział około 130 osób, przeważnie księży. 
Włościan było zaledwie kilku. Zgromadzeni^ 
cagad prezes „Nfcrudnej Rady" p. Romadozak, 
a przewodniczył obradom adwokat dr. Andrzej 
Czajkowski. Z po łów narodowców przybyli 
na zgromadzenie tylko pp. Birwiński, W a3b- 
nianin, Romańczuk, dr. Sawczak i Hurya. 
Przemawiali na zgromadzemu p. Romańczuk, 
dr. Oleśnicki, Aadroni i Mogiiniaki -a >oli- 
tyką opozycyjną, natomiast kanonik dr Gro- 
belski, dr. Sawozak i po-łowm W achn^nia i 
Barwiński, za prowadzeniem polityki w duohu 
mowy wygłoszonej przez p. Wachnianina w 
Radzie państwa. Jutro poaaeay obszerne spra-
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Powieść współczesna

prses
W in c e iite g o  h r .  Łosifa.

(Ciąg dalszy).

Hrabiemu pozostawało tylko drzwi wywa- 
-v ć, ale ozy miał do tejc prawo ? Niedługo się 
"uhat. "Wszak rain dał Mariolę za żonę Lu- 

«^ -  “ i, więo miał obow.ąze ; bronić jej treed 
w arj i.iem, A gdyby Ludwikowi ozyi tan się 
nie pouebał, to p » u  Artui czuł jeszoze w iiy- 
i*-h ostatnie kropelki krs i rroerekiej W ym ^. 
m łb- parę kul, a mozeby j«dna u-wo&iła tę 
kobietę od szaleńoa.
nn jego błyskawiczne, miały olrjiżośó.

hwyol ponuwnie świecznik i supytał:
~~ Potrafi sz wyważyć dizw if 
~~~ Potrafiłbym, al® tego nie uozymę, — od- 

P J ftanowozo.
^  Ty?
~~ Haruje uan, ale ja jestem sługą.

Artur postawił kandelabr. Nie mi- 
JJ. ,ąP*ć, miotany dziwaoznemi uczuoiami i 

pytań aiui. z  lednem z nich na nstaoh *wróoił 
dc u^merdynera.

Nie wiesz ty, ozy pau hrabia panią bra-

Nie dokuńozył. Tego pytania nie mógł 
Jeizcza zidaó słudze.
depes^? ^ hrabim wyałała do mn»*‘

sdżiw jniV,arzr Jane“ “ “ł trwoga i
“ pa .“ iG ,r depeszy nu w*em!

oka oha f oka ł — aahuocal pan

Ar tui, — twego pana waryała ! Twoim obo- 1 
wrązki4m, łotrze, telegrafować było mnie za 
pierwszym razem, gdy...

Z kandelabrem w ręku pobiegł w głąb 
o p. lamentu. W ostatnim salonie n zamknię­
tych drzwi stanął, oddając świecznik śpiesząoe- 
mu z?, nim kamerdynerowi.

— Przeklęty dom obłąkanych, — zai ołał, 
rozglądając się po pokoju.

Uukw.ł wzrok w bronzowej umie z epoki 
pierwszego cesarstwa, zdjął ją z kolumny obn- 
rąoz i zoliżył się do drzwi.

— Mariola! Mariola! — wołał na całe gardło.
Jakieś drzwi otworzyły się w głębi apar­

tamentu.
— Kto tam ? — odezwał się głos kobieoy.

Pan a-Aar obi uzał drzwi badawczo. Pod­
woje pochodziły z filigranowe j epoki Stanisła­
wę, j,.urasta. Uderzył w nie urną z całej siły 
Wołająo:

— To ja! to ja! wujaszek!
Drawi siv nie otworzyły ale jedna ioh 

połowa pękła na dwoje, a hrabia urną i® do- 
niszozył.

IV.
Pan: Walerya z niecierpliwości położyła 

sią ia izezlo-gn. Ozekała na Zosię, którą od 
kilku dni miała już przy sobie. Ta sprytna 

ewozyna zdołał* przyozynió się znacznie do 
ubarv jm ia jej p, erwszej zimy w Werbkowi­
cach. Duia tego wysłał* ją do Ozajmc, do lo­
kaja, za kt Srego Zosia rry, śó niby miała, 1 wy- 
oi« i ł  iła  nieoierpli ”;e jej pow rotu.

zeoiegała w myśli to wszystko, co jej 
słu -ąoa o ( zpjskich opowiedziała. Rze lywiśoie 
trudno Lyłu *«u bemu wiarę. Praeohodzilo to 
grimioe możJiwośoi, wygląaało śmiesznie, •  by­

najmniej nie odpowiadało charakterowi Czaj- 
skieoro, jakim go an8łt.

A jeanak Zosia nie kłamie... do ośmieli­
łaby się tak kłamać, mote nieco tylao ; irzesa- 
azała. Los** w roi- garaerobiaucj musiała być 
dobrze poinformowaną. A więo Ludwik był 
szaleniu zazdrosny, zazdrosny o Czaplę,..

Pan? Waloiya uśmiechnęła się. ' Zazdro­
snym był i podejrzliwym do tego stopnia, że 
wyjeżdżając, ukochaną niby żenę zamykał, za ­
pełnię, jrk  w średtioh riekacL. Ależ to było 
przezabawne! I  nikt o tem j  nie doniósł. 
Czyżby dotąd nikt nie wiedsiał?.,

Zosia, niopuń dzie?. jzyna, nie mogła w y­
trzymać u&k często powtarasijącyoh się klauzur 
i opuściła Błuibę. PostąpJa wybornie...

Ludwik, zamykająoy żo ? ze służbą w kil­
ku pokojach, biorąoy ze sobą klucze od sztu- 
cznyoh zaników, Ludwik podejrzywaiąoy M :- 
riclę, któią znała doskonale z opisów kano- 
niczki, o romans z Czaplą? L idwik wątpiący 
nawet o dwojem ojcostwie ? Ależ to coś mesły- 
oh m g o ! — myślała pani W»lorya. Teraz jm. 
na brak rozrywki ukarżyć się nie mogła. Za 
pośredniotwem Zosi dowie się aaiaz szczegóło­
wo o wszystkiem, co się tylko stanie w tym 
gmachu średmowiecznym-

Zrm sl.! jakże była łatwą, j.kże łatwą 
nad człowiekiem ohorym, gorzej, niż chorym, 
do najwyższego stopnia ibmaowanym.

Nem zys, sprawiedliwa i nieubłagana, sa­
ma jej wsuwała w ręci broń, mając., ukarać 
tego, który ją taj; nikczemnie porzucił. Prze­
mądra Neinezys życia ułatwiła jej odrazu po­
łowę zadac>a.

W tem pluszowa porty era dyskretnie s. ę 
poruszyła i ukazała się na ponsowem ej tle 
przystojn^i biada brunetka, nrumie^iono je-

i szcze od mi ozu, który lodem pokrył szyby w 
pokoju pani Waleryi.

— Wróciłaś już, — zauważyła obojętnie ua-
ronowa.

— P.aecież pan. kazała mi być z powrotem 
na czwartą.. — rzekła Zosia.

— Naturalnie., muszę cię przed obiadem 
ubierać..

Służąca zaczęła się kręcić po pokoju, przy­
gotowując różne szr egóły, sprząoająo, otwie­
rając i zamykając szafy i szufLauy.

Pani Walerya długo ją obserwowała. Wresz­
cie, eięgajęc ręką do małego sboliha, stojąoego 
przy szuziongu i szukając na nim papierosów, 
zagadnęła:

— No, opowiadaj, co zaszło nowego u twej 
dawnej, nieszozęsńwej pani... Michał jeszoze 
cię nie porznoił?..

— Och! I  dużo zaszło nowego. I  dz wne bar­
dzo rzeozy..

Tu zmieniła ton i, niby płaczliwym gło­
sem, zacięgnęi '

— Ale pani baronowa znowu powie, że mó­
wię nieprawdę

Baronowa przerwała szybko:
— Słuchaj. Zu każdą wiadomość... nową... 

ale prawdziwą, dostanie.z trzy rutne... Pienią­
dze twnje bęuą leżały oto w tym pudełuu, — 
mówiła, wskazując na porcelanową bombonier­
kę, którą jej niegdyś Ludwin przywiózł był z 
Drezna. — ,W końcu każdego miesiąca l^Jzimsz 
mogła zabrać wczyotko, c oię tu  zbierze. Aie 
za każde kłamstwo, za każdą fałszywą plotkę 
odbiorę z pudełka na biednyon szeso rnbii. 
Zgadzasz się!

— Ooh!
Zosia podbiegła do tutlety , zdjęła ze sre­

brnej taoy dwa warkooae . prayo&epiwssy do

poręczy od krzesła, zaczęła je rozczesywać.
Pani Walerya zapal.ła papierosa.

— Opowiadaj więo lepiej mało, a prawdę.
— Pan hrabia wyjechał na polo* anie do ja 

Kiegeś księcia za Berdyczowem i naturalnie, 
swoim zwyczajem zamknął htabinę. Wtedy 
NastKa. młodsza, oddała w leg am M-.cL.ałowi, 
któ-y i tak chce służbę w Werbkowicaoh rzu­
cić. Naturalnie Michał nio nikomu nie powie­
dział, tylke telegram sam wysłał..

— Telegram do kogo? — podchwyciła b»’ 
ronowa.

— Zaraz powiem, — odparła Zosia, lubnjąc 
się w swej roh. — W dwa dni później pod 
noc już- przyjechał s ary hrabia z Warszawy... 
nie mógł się nigdzie dobie..

— Jaki h abia?
— Nazj *a.ą go „pan Artur"...
— No?..

Lim&r ijaerow i kazał d-zwi wyważyć. 
Kamardyner nie posłuchał. Hrabia, choć stary 
ale jary, złoe ste drzwi od różow3go da marmu­
rowego salonu w d/obne kawabii połamał..

Zojia urwała, rzucając tylko ukradkiem 
wejrzenie na baronowę. Ta milczała. Zdawało 
jej się chwilami, że sobie z mej Zosia żartuje, 
opowiadając bajki, skomponowano przed godzi­
ną z Michałom. Sk^m aa a ni s miała pam 
CzajsEa, wysyłająca iajne depesze, i pau Ar­
tur, spukojuy sj bary ta, wyłamujący pałaoowe 
podwoje, by się dostać do wyszukanej przea 
s.ebie żony dla bratanka i spadkobiercy,—ozyż 
w coś podobnegu było można uwierzyć?
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wozdauits z  obraJ i ncfiwal ignm aasan.*, 
dzisiaj tylko zaznaczamy, i,v opozyoya za­
chwalana przez p Romańuanka znalauła sta- 
nowczyon przerywników w obozie narodow­
ców i że posłowie Wachnianiu i Barwiński 
wręcz oświadczyli, iż z drogi obrane; me zej­
dą. Więc konstatujemy fakt, że chociaż wy 
stęriowanie przeciw opozycyjnej politycb, robi 
u Rusinów — podobnie iak i u nas — ludzi 
niepopularnymi, mimo to i m:mo dzikie 
krzyki ze strony zwolenników p. Romańczuka 
w czasie mów wygłaszanych przeciw p. Ro­
mańczukowi, cnaczina cz-jść zgromadzenia wy­
stąpiła z stanowczą krytyką tak działalności p. 
Romańczuka, jak ' iego taktyki politycznej.

w sprawie regulacyi waiuiy.
Wiemy już z telegramów o porażce, ,aką 

poniósł p. Szezepaaowski w komisyi waluto­
wej, guz'3 przeciw wypracowanemu przezeń 
sprawozdaniu o dwóoh nowych projektach rzą­
dowych wniesionych w sprawie reformy tt&Iu - 
tyj tyle głosów opozyoyi się podniosło, iż p 
Szczepanowski sprawozdanie swe wjcoiać 
musiał. Zapoznajmy się bliżej z owom sprawo­
zdaniem. Jest ono w całej swej osnowie nadzwy­
czaj optymistyczne, p Szczepanowoki przed- 
stav& się w Licm jako fanatyczny zwolennik 
waluty złotej, wszystko, oo dotychoza3 zrobiono 
na polu reformy nasze waluty, nazywa dosko­
naleni i z prawdziwym zapałbm broni przedło- 
żeń rządo rych. Przedłożeń tyoh jak wiadome 
jest dw a: w jednem domaga się rząd upoważ­
nienia do ściągnięcia z obiegu 200 milionów 
reńskich not państwo wy uh i puszczenia w obieg 
40 minonow reńskich w koronach a 160 milio­
nów w srebrnych goldsnach i banknotach, w 
diagiem zaś żąda Upoważnienia do oddania ban­
kowi austro-węgierskiemu złota zakupionego za 
fundusze uzyskane z ostatniej pożyczki w kwo­
cie 160 milionów reńskich i odebrania w za­
mian za nie od banku tyleż milionów reńskich 
w banknotach i s;ebrnyoh guldenach. P. Szoze- 
panewski, jak rzekliśmy, stawa* wniosek o 
przy ęcie jednego i drugiego przedłożenia, & mo­
tywował swe sprawozdanie w sposób następu-

- oNa wstępie cmawia p. bzezepanowski wy­
padki, jakie zaszły wś wiecie w dziedzinie mo­
netarnej od ohw ' ogłoszenia naszych ustaw 
walutowych w r 1892, a zatem, zamknięcie 
mennic indyjskion dla wybijania monet na r a ­
chunek prywatny, zawieszenie wybijania monet 
si obmyci w Rosyi i zniesienie bilu Shermana 
w Stanach Zjednoczonych, na mocy którego 
rząd tego państwa obowiązany był zakupowaó 
co mięsiwu 4 ‘|2 miliona uneyi srebra. Zmiany 
te zdaniem p. Szczepkowskiego sprawiły, ze 
srebro stało się tylko zwykłym towarem, który 
nie wywiera już żadnego wpływu na Obuy ar­
tykułów handlu światowego, prócz Jedwabiu, 
ryżu i herbaty. W  czasie, gdy te zmiany się 
dokonywały, nie ustawa? teoretyczny spór mo­
netarny, fakta jednak zadały kłam wszystkim 
przepowiedniom teoretyków. Utrzymywali oni, 
że kołdra złota, którą wszystkie państwa chcą 
się nakryć, jest za krótką, tymczasem Austryi 
udało 3ię w n ‘espełna w czterech miesiącach ze­
brać złota za 100 milionów reńskich, a opera- 
cya ta nie wywołała bynajmniej podwyższeniu 
stopy procentowej w eu-opejsftień bankaoh. Za­
potrzebowanie srebra w Indyaoh pomimo zam­
knięcia inennio nie tylko się nie umniejszyło 
ale nawet zwiększyło, a zamiast tego, żeby A- 
meryka ściągała złoto z Europy, jak to bi- 
metaliści przepowiadali, odpływało ono z Ame­
ryki do Europy. Jeinem  słowem ogromne 
zmiany w niszej polityce monetarnej dokonane 
zostały bez żadnych wstrząśnień. Jadnę naukę 
tylko przyniosły wypadki amerykańskie zda­
niem p. Szozepanowa aiego, a mianowioie tę, iż 
w sprawach monetarnyoh nie należy byó ni­
gdy chwiejnym, gdyż to wpływa bardzo uje­
mnie na targi pieniężne. Niebezpieczną zatem 
jest rzeczą, gdy kraj jaaiś nie wierzy w pod­
stawy 3wego systemu monetarnego. Rok 1893 
był— jak wywodzi p. Szczepanowsk. — w ogóle 
rokiem wielkich przesileń. N i bogatsze pań 
sttra zamknęły swe budżety deficytem, tylko 
jedna Auatrya stanowiła pod tym względem 
miłą oazę. "Wprawdzie ogólne przes leme nie 
pozostało i w Austryi bez żadnego wpływu, 
wpływ ten objawił się w aźiu złota ponad re- 
laoyę, to jednak wywołała zagranica. Ukazuje 
się to z ruchu kursów rent. Renty złote, ulo­
kowane za granicą, ucierpiały więc. j aniżeli 
renty koronne. Premia przyznawana procen­
tom opłacanym wzłccie przez stosunkowo wyż­
szy kurs rent złoty on, w miarę postępu ope- 
racyi walutowych ustawicznie malała, co do­
wodzi, że sfery handlowe mają zaufanie do tej 
operuoyi. Zró imanie aursu pożyozek zlotyuh i 
papierowych oto skutek reformy walutowej. 
Co prawda między naszymi zagranicznymi 
wierzycielami panuje pewne zniechęcenie, sku­
tkiem «żia, które zmniejsza ich dochód z ku­
ponów od rent papierowych i srebrnyoh i to 
znicohęcenie właśnie wywołało napływ naszych 
walorów z zagranicy, zwłaszoza oprocentow i- 
nych w srebrze. Gdyby „ednak wierzyciele oi 
nabrali pewności, że reiacya 100 zł. ~  170 ma­
rek na prawdę będzie utrzym ana, wówczas 
zaraz renta srebrna poszłaby w górę i odbi­
łoby się to bardzo korzystnie na naszym bi­
lansie płatniczym. To też n.a należy wahać 
się ani ociągać, gdyż każda chwiejnośó swię- 
k za tylko trudności, których choemy umknąć. 
Zaufanie jest konieczne, aby przywrócić nor­
malna Btosunt- na targu.

W dalszym ciągu omawia p. Szozepanowsri 
produkeyę złota i dowodzi, że ostatnimi laty 
miozoie się ta produkeya zwiękpzył#. Nastę­

pnie wykazuje p. Szozopanowszi, ze zapasy 
złota w wielkich bankach i w skarboach pań- 
stwowyoh znacznie się zw, .kszyły i oblicza iie 
złota ma obecnie nasza monarchia. Owóż we­
dle tego obliczenia w barku ausfcro-węgier- 
skim w k-saeh państwowych i w obiegu jest 
w Austro-W ęgrzech złota za 812 milionów 
koron. Zważywszy, że rząd -ustrjacki ma pra­
wo zakupić złota eszcza za 90 ruiloaów a wę­
gierski za 12 milionów reńskich, przekonamy 
się, że monarchia nasza może rozporządzać 
więcej niż miliardem koren 7 złocie, a ponie­
waż maxymalrą granicę oyr^ulaojł pieidężaej 
można oznaczyć na mi dard reńskioh czyii d wa 
miliardy koron, przeto połowa osiego naszego 
obiegu pieniężnego będzie ufundowaną w zło­
cie A zatem najw ększą częśó pracy już do­
konano.

Teraz wdaje się sprawozdzawoa w pole­
mikę z agitacjami i teoryam: bimetalistów. 
Praktyczny przykład Indyi, które miały czy­
stą srebrną walutę— jak utrzymuje p Szozepa- 
nowski, dowodzi, że to oo nierównie mniejsza 
od Indyi Ąustrya pomimo swej wrzekomo

oujDiosej pantyki monetarna, zdziaiała na 
polu ekonomioznam stoi nierównie wyżej od 
tego, oo zdziałały Indye. „Jest to z*tem — 
czyt „my w sprawozdaniu — jednostronność nie 
do darowania Trszystkie zmiany ekonomiczne 
oceniać tylko ze stanowiska stosunków mone- 
tarnyon, tak jak gdyby nie było Innych czyn­
ników równej wartośoi albo nawet jeszcze wa­
żniejszych. Czynnikiem takim, w którym za­
szły zmiany nierównie większe aniżeli w dzie­
dzinie waluty czy to złotej czy srebrnej, są 
stosunki komunikacyjne. Innym równie wa 
żnym czynnikiem są ulepszone metody pracy, 
narzędzia L maszyny. Najniebezpieczniejszymi 
konkurentami na targu pszenicy były do nie­
dawna kraj złota t. j. Ameryka i kraj srebra— 
Inaye jeden z najd-oższą, drugi z najtańszą 
siłą roboozą ludzką.

„W edle pewnego eKonomisty amerykań­
skiego całoroczna p^aca człowieka zaopatrzone­
go maszynami i narzędziami rryotaroza do wy­
produkowania 1000 cetnarów metrycznych, w 
Indyach zaś potrzeba dwadzieśoia lab trzy­
dzieści razy ty l» ładzi, ażeby wyprodukować 
tę samą ilość. Europa wtłoczona jest między te 
dwa kraje, z któryoi_ jeden pracuje najdosko­
nalszymi narzędziami & drugi m i robotników 
stawiających jak najmniejsze wymagania. Sto­
sunki walutowe mogą wprawdzie wywierać 
pewien wpływ na tę konkurenoyę, alo nie są 
decydującym czynnikiem. Gdyby się chciało 
uogólniać rzeczy tak, iak to czynią fanatycy 
waluty sre ornej, to możnaby utrzymywać, że 
ponieważ w krajacn złota Ameryce i Anghi ’są 
najwyższe ceny pracy, a w krajach srebra In­
dyach i Chinach najniższe, przeto istni, ie pra­
wo natury,-;iż,tam, gdzie obiega słoto, cą wysokie 
oeny pracy, a tam gd*i 5 srebro niskie. Tym 
czasem tego utrzymywać nie można, gdyż w ogó­
le ceny zależą o i tego, co robotnik zdoła zro­
bić, a ta okoliczność nie stoi w żadnym zwią­
zku z walutąu. W  dalszym ciągu omawia p. 
Szczepnnowski powody, które zdaniem j sgo wy­
wołały spadek ceny srebra. Oto uczyniono bi- 
metalizm punktem Tyjścia oałaj polityki eko­
nom iznoj, poaozas gdy w tej polityce całkiem 
inne czynniki są decydujące i szkodliwą rzeczą 
jest losy rolnictwa wiązać z bimetalizmem i 
zamiast zajmować się w polityce agrarnej ży- 
ozeniami możliwemido urzeonywistniema poru­
szać kwestye tak trudne do rozwiązania jak 
powszechna rozbrojenie lub pokój ogólny.

Z kolei s^nra się p. Szozopanowśki zb:‘ć 
zarzuty podnoszone przeciw ubeonym projektom,

Zarzucają niektórzy, że państwo chce 40 
milionów reńskioh w notach, któro są pie- 
niąd^mi z pełną mocą płatniczą, wykupić koro­
nami, a zatem monetą zdawkową. Owóż spra­
wa tak stoi: Państwo wypuściło dotyohozas 80 
minonow koron, do tego wypuści obecnie e- 
szoze 80 milionów, razem więc będzie 110 mi­
lionów, a zatoin jeszcze o 90 milionów mniej 
od rstawniozego kontyngentu, państwo bowiem 
ma prawo wypuścić 200 milionów koron. Po­
stawiono następnie pytanie, ozy nie byłoby do­
stateczne, aby państwo śoiągnąło tylko 100 mi­
lionów reńskioh w notaoh i tyleż złota ban­
kowi oddało? Na tojodpowiada p. Szozepanow- 
ski, ze cddinie bankowi 160 milioaów w zło­
cie i ściągnięcie z obiegu not za 200 milionów 
zrobi o wiele większe moralne wrażenie. Omó­
wiwszy następnie działalność banku austro-vę- 
gierskiego w ostatnioh trzech latach, przyozem 
występuje w obronie banku, przecnoazi p. Szcze- 
panowski do kwestyi t. z. „ podarunku dla ban­
ku'1 i robi w tej mierze następującą uwagę:

„O tern, żeby oddanie bankowi złota za 
160 milionów było prezentem, nie ma nawet 
mowy. Noty państwowe musi się przecież w ja­
kiś sposób wykupić, gdyż po ich wykupnie ma­
my przeoież zaprowadzić wypła ;y jw gotówoe. 
Za te noty państwowe nie możemy dać nic 
innego tylko banknoty albo guldeny srebrne 
wzięte z banku. G ly  rozpoczniemy wyphRy 
w gotówce, to te guldeny srebrne i banknoty 
będą miały równą warkśó ze złotem, gdyż tak 
postanowiono w ustawie. Do tego ozasu zaś 
rząd ma wszelkie pr-wo dysponowania odda- 
nem bankowi złotem.*1

W Mńcu omawia p. Szczepeno wsk* sto­
sunek państwa do banku. Zarzuty robione obe­
cnym przedłożaniom nazywa p Szczepanówdki 
echem z tych czasów, w któryoh stosunek pań­
stwa do banku naroduwego i do kapitalistów 
w ogóle był zupełnie inny aniżeli dz:siaj. 
W  tyoh zarzutach widać pewną obawę, aby 
państwo nie dostało się w lęce potęgi nie za­
wsze życzliwie dlań usposobionej. Być może, 
że w przeszłości były pewne okresy zależnośoi 
państwa od kapitalistów albo konsoreyów ka­
pitalistów, było to jednak w erze chronioznych 
defioytów i ustawicznego robienia długów. Dziś 
jednak mamy uporządkowany budżet z n id- 
wyżkumi, m imy zapa «y w kasach państwo­
wych, mamy pocztowe kasy oszozędnrśei, to 
też powrót do da* mego stjsunku zależności jest 
wręcz niemożliwy. Jeżeli dziś bank użyty ma 
być za narzędzie polityki państwowej, to nie 
dla tego, jakoby państwo nie było w stanie 
operaoyi tej bez banku Lustro - węgierskiego 
przeprowadzić, ale dra tego, że jednolity m sty- 
tu t celem emisyi not i kontroli obiega pienię­
żnego bardziej odpowiada oclowi, aniżeli dna 
samoistne banki państwowo.

Wy łu sz c z y  w sz y  w ten sposob  sw o je  m o- 
ty te , p o s ta w ił  p. S zo ze p an o w sk i.w n io se k  o p r z y ­
ję c ie  oD ydw u p rz e d ło ż e ń  rz ą d o w y c h .

Rada miasta Lwowa.
L w ó w 4 maja.

P. prezydent Mochnacki zagaiwszy one- 
gdr.jsze posiedzenie, zdał sprawę z obrad komi­
tetu, który w Wiedniu zastanawiał się nad 
sposobem uczozenia jubileuszu oe jarskiego. 
(Przebieg obrad owego komitetu podaliśmy o- 
negdaj w „Kronioea naszego pisma. — 
Przyp. Red.)

Przystąpiwszy do porządku dziennego, ob­
radowała Rada nad ulepszeniem oświetlenia 
we Lwowie.

R, br. G o s t  k o w s k i w Im :eniu komi­
syi, która z polecenia Rady iniałe- &ię zastano­
wić nad polepszeniem oświetleni w mieśuie, 
oświrdczył, iż komis/a po dok i,dnem zbada­
niu wszelkich danych przyszła do przekonania, 
że najlepiej temu odpowie zaprowadzenie w 
mieście .im p systemu „Auera“. Jes t to także 
najtańszy sposób Intonzywnego oświetlania. 
Jedna lampa gazowa kosztuje 2'/4 ot. na go­
dzinę, jedna lampa auerowska kosztować bę­
dzie 23/4 ot. na godzinę, a dawaó będzit trzy 
razy silniejsze światło, (48 świeo, aajmninj 36 
świeo) niż dają dzisiejsze lampy. Zaprowadze­
nie lamp auerowskioh kosztować będzie na 
razie 11*500 zł., następnie zaś co roau na 
zamortyzowanie powyższej sumy i na opłatę 
polepszonego cświetlenia płaoió miasto będzie 
o 5.078 zł. więcej, niż dotąd. Komisy a toozyła

jui rej sprawie rokowania s dyrektorem lut. 
zakładu gazowego i pomyślno osiągnęła re­
zultaty. Owóż referent w imienia Łomisyi i 
sekcyi II i III  czyni wnioski: 1) aby Rada 
zezwoliła na zaprowadzenie w mieście 405 la- 
tarn systemu Auera, które służyć oędą do 
lepszego oświetlenia głównych ulic i placów 
we Lwowie, oraz ulic wiodących do wystawy 
krą,owej, 2) aby zakupiła potrzebną ilość la­
tarni tj. 405 i 3) aby zatwierdziła układ za­
warty z lwowskim zakładem gazowym, który 
obowiązuje się utrzymywać owe. 405 latarń 
nrzea cały cza. trwania umowy gminy m Lwo­
wa z Tow. dessauskiem, t. j. do końca sierpnia 
1898 roku w stanie dobrym i celowi odpowia­
dającym, za co wszakże gmina płacić będzie 
przez cały ten czas tytułom ryczałtowego wy­
nagrodzenia całorocznego od jednej latarni po 
20 zł.

Wnioski te przyjęto, a wystosowanie for­
malnego kontraktu gu Lny z Towarzystwem 
dessauskiem, poruczono komisyi prawniczej. — 
Z powodu, że w preliminarzu budź stu na po­
lepszenie oś wietlenia w mieście, wstawiono tyl­
ko kwotę 10.00U zł., uch waliła Rada kredyt 
dodatkowy w kwocie 1500 zł. .

P. r. B e i 3 e r referował sprawę pomiesz­
czenia powiększonego o 500 żołnierzy stanu 
prczeucyjnego garnizonu lwowskiego. Uch walo­
no częśó żołnieiły pomieścić we własuyoh ko­
szarach, 1 kompanię na JBoga&nówoe a dwie w 
realnośii Hofłicliów na Łyczakowie.

P. r. G e t r i t z  pizedstawił wnioski w 
sprawie otwarcia irystawy. Rada postanowiła: 
dzień otwaroia wystawy uznać za święto naro­
dowe, osobnami odezwami wezwać mieszkań­
ców miasta, aby w dzień domy swe przystroili 
świątecznie, kosztem miasta udekorować masz­
tami i flagcmi ulica wiodące z dworca na plac 
i ri eta wy a wieczorem iluminować całe miasto. 
W y R n o  do tej sprawy osobną kemisyę.

Do komisy', T7ymierzająoej taksy wojsko­
we, w j brano członkami pp. Beisera i Żabrow- 
ckiego, zis.ęęcą p. Barszczewskiego. Z powoda 
że p. "WI. Łszińsbi zrzekł się godncśoi członka 
rady nadzorczej miejskiego muz sum przemysło­
wego, Rada wybrała w miejskie jego p. Gorgo- 
lewskiego, dyrektora miejskiej szkoły prze­
mysłowej.

N i koszta przeprowadzenia wyboru jedne- 
g ) radnego w miejsce Jerzego nr. Berkowskie­
go, którego wybór unieważniono uchwalono 
kwotę 500 złr.

Delegatem do komisyi teatralnej wybrano 
dra Godzimira Małfohowskiegc Delegatami Ra­
dy miejskiej n i  rok 1894 wybrani zostali p p .: 
Łukawski, Waliolnewicz, B»rdłsz, dr. Byk, dr. 
Ciesielski, dr. Gryz-eeki, dr. Maryftński, Soha- 
yer, Ciuchciński, Czapuzyński, Gołąb, Janowbfei, 
Michalski, Beieer, dr. Gostyński P :epes, Syro- 
czyński, dr. Dziędzielev>cz, Getritz, dr. Goldman.

Na przyszłem posiedzeniu odbędzie się 
wybór pierwszego delegata i jego zustępoy.

stypendya z funiacyi rzemieślniozej im 
Sp. Dębkowskiej w kwocie 100 złr. nadano cze­
ladnikowi szewskiemu Mikołsjowi Pauajoe a 
zapomogę z tej fuudaoyi u  k./ocie 22 zł. 50 ct. 
Julii Krukowej, wdowie po blacharzu. Stypen- 
dyum z fandacyi konwiktowej . a  Głowińskiego 
w kwocie 157 złr. 50 ot- przedłużono na r. b. 
Tadeuszowi Fechterowi, ukończonemu me­
dykowi. Komitetowi budowy własnego domu 
„Czytelni polsk'bju w B ałej udzielono subwsn- 
cy.’ w kwocie 100 złr. Na tern dla braku kom­
pletu zamknięto obrady.

PRZEGLĄD « dnia 5 Ma> 1S94.

KRONIKA.
Lwów 4 maja.

Obchody kościuszkowskie, z  Kcrojci dono­
szą nan. że dzięki gorliwym dtaraiiiom ks, Franci­
szka Kaie^-ikie jo ońchód kcśrmszkowski powiodł 
się bardzo dobrze. Na pam‘ątkę tego obchodu spra­
wiono dla dziatwy szfolnej chorągiew, którą w tym 
samym d.uu poświęcono. — W Rymanowie odbyło 
się nabożeństwo.

Ze Sta lisławowo nam donoszą o nroczyst. ści 
kościuszkowskiej jak następuj,: Z placu Mickiewi­
czowskiego wymazy! dc ratuiza kilkotysięczay po­
chód i tu poi ritany  został przez radę miejską z dr. 
Konkolniakiem na cze>e. Ztąd wyiuszono na na­
bożeństwo solenne które bię oibyło w kościele łaó. 
W dalszym ciągu otwaito ulicę Kościuszki i ilumi- 
lowano n>ia3to wajaniale.

Wiadomości uyccezyaine. ltz. kat. arohidye- 
cezya lwowska: Dziekanem gródeckim i komisa­
rzem ordyiaryatu cla spraw małżeńskich, zamiano 
weny został ka. Staiisław Korzeniowski, proboszcz 
B. M. śuieźaej we Lwowie. Kanoniczną inatyt-ryę 
na probostwo w Śn atynie, o>zymat ka. Jan Fi­
scher, katecheta ezkoły realnej w Czermowcach. 
Administratorem parafii w Zółtańcach zamianowany 
ks. Jan Jachimewicz, kooperttor w Jlagierowie. 
Aplikowany w charakterze kooperatora w Opryłow- 
cach ks. Józef Nawrocki, doiychczasowy administra­
tor w Rakowrash. Uwolniony z admin. ex:urrendo 
par«fii w Kobylnicy (Felubach) ks. Andrzej Łuka­
sik, proboszcz w Łnkawcu. — Dyecozya przemy­
ska. Ins‘ytaowany: na probostwo w Sieteszy ksiądz 
Leopold Mazurek, ekapoz. w Bachorzu, Prezen'owa- 
ny na probostwo w Rozwadowie kg. óen Jakiel, 
kooperatrr w MiecLoeinie. Przeniesieni: ks. Piotr 
Hf jduk, administrator w Si iteszy do Groaziska jako 
koćjie ator, a ka. Walenty Krupiński, koop. w Gro­
dzisku do Bachorza jako ekspozyt. Konknis na pro- 
bu;two w Balig-odsie ogłoszony do 81 maja rb. — 
Dyecezya tarnowska. Przeniesiony i ks. Frauciszek 
d.korski z Łącka do CLarnej. Daia 29go kwietnia 
udzielił ks. biskup w kościele katedralnym 16 alu­
mnom tonzury i 19 niższych święień.

Kdlkursa. W powszechnym szpitalu w Stryju 
opróżnioną jest posada pryma-yesza z płacą roczną 
600 złr. Podania należy wnieść na ręce burmistrza 
m. Stryja do 16 mija rb.

Wnuki Cesarza. Nowo narodzony syn arcy- 
księżnej Waleryi jest z rzędu trzeciem jej dzieckiem. 
Cesarz ma teraz ośmioro wnuków, a mianowicie: 
areyksiężniczkę Elżbietę, córkę arcy^sięźuej Stefanii 
i śp. arryksięcia Rudolfa, dwóch książąt i dwie 
księżniczki bawarskie, dzieci naistarszej córki Cesa­
rza arcy^sięźnej Gizeli i troje wnuków (dyóch chłop­
ców, jedną dziewczynkę) d ioci arcyksiężnej Maryi 
Wrieryi.

Majówki. Towarzystwo prawnicze urządaaó bę­
dzie przy  sprzyjające pogodzie, począwszy od 8 bm. 
co w torku po południu wycieczki do Żelaznej wody 
(za staw em  Kam ińskiego).

Rocznica ślubów J&na Kazimierza- Przypomi­
namy, że uroczyste zebranie w sali ratuszowej w so­
botę 5 bm. o godzinie piątej, urządzone staraniem 
Bractwa Nujśw. Panny Maryi Łaskawej, Królowej 
Korony Polskiej, zagu w obecności wszystkich księży 
arcybiskupów tutejszych, jako protektorów Bractwa, 
prezus jego p. E lward Jędrzejowicz przemówieniem 
„O zadaniach i celach B actwa wobec zagadnień 
obecnej chwili.11 Następny referat „O encyklice Le­
ona XIII do biskupów polskich11 mieć będzie znany 
saszczytnie w piśmiennictwie i na kazalnioy ks. dr.

Anton. Kreehow.eeki, proboszcz w Zależ lach; z in­
nego stanowiska pod .rzglęiem politycznym i spo­
łecznym tę sarnę wwestyę oświetli w swem przemó­
wieniu Wojciech hr. DzieuuBzycki, Prof. dr. Żunń- 
sbi mówić będzie „O stuletnim jubileuszu Papieża 
Piu°u I X a  ks. prof. Gnatowski „O praktycznych 
rezultatach wiecu z 15 z. m. w sprawie święcenia 
niedziel i świąt* Wstęp bezpłatny, dla nieczłonków 
za zaproszeniami, służącemi za bilety. Osoby, które 
zaproszeń nie otrzymały, mogą po nie zgłaszać się 
bądź do lokalu Czytelni katolickiej (przy ul. Koper­
nika 5 II pięiro) od godziny 6 do 8, bądź, przy 
wejścia do sali ratuszowej przed zebraniem. Na 
pontyfikatem nabożeństwie, w katedrze w niedzielę 
dnia 6 bm. odbyć się mającem, kazanie mieć będ*'B 
ks, dr. Krechowiecki, a chór „Lutni11 wykona prze­
piękną „Missa solemnis11 Rossiniego.

W Sprawia wyścigów u. torze lwc..skim wy­
dał p. Kazimierz Ostom Ostaszewski z Grabównicy 
list otwarty do Wilhelma hr. Siemińskiego-Lewickie 
go, jako prezosa Towarzystwa kn podniesieniu chowu 
koni. Celem tego lista jest wykazanie, że „szybkie 
podniesienie nodowli naszej zapewnić może najsku­
teczniej dopuszczenie keni angielskich i francuskich 
do brania udziału w wyścigach galicyjskich.11 Autor 
bowiem listu otwartego wychodzi z twierdzenia, że 
„jedynie trwanie trainingu wy twarze, różnicę klasy 
koni“, zaś „przyczyną tej różnicy jest klimat, który 
w Anglii i Francyi pozwala o wiele więce praco 
wać nad rozwinięciem organizmów koni, niż w Au­
stryi i w Niemczech, a w tych państwach więcej, 
niz w Rosyi i innych krajach północy.* Zastrzeżenie, 
że udziału w wyścigach lwowskich nie mogą brać 
konie francuskie i angielskie — zianiem p. Ostaszew­
skiego — „jest ogromną zaporą importu koni lepszej 
klasy11, a wcale nie zapobiega temu, „żeby zagranica 
nie zabierała nagród przeznaczonych dla krajowców11, 
gdyż ,,wolno jest chować konie w Anglii lub Fran­
cyi, wpisawszy je do Gestutsbuchu anstryackiego.w 
W takich razach źrebięca tam urodzone — jeżeli od 
31 grudnia roku urodzenia do 1 maja roku nastę­
pnego, a w'ęc przez cztery miesiące Dyły w kraju — 
trainowaue za granicą, mają prawo b.ać udział we 
wszjstkich wyśeigaeh na torach Austryi, i takie 
konie zawsze mają przewagę nad naszymi. Zrównać 
szanse ich — jak twierdzi p. CLtaszawski — można 
jedynie przez zastąpienie wspomnianego zastrzeżenia 
w regulaminie wyścigowym słowami: „dla koni, które 
od 1 lutego każdego roku w Galicyi lub Królestwie 
Polakiem pozostają*1, wtedy bowiem warunki trai- 
ningu wszystkich koni będą równe, w ślad zaś za 
tem „1) Import koni pałn j  krwi Bię wzmoże, 2) 
koni tych w kraju więcej pozostanie, 3) dla hodow 
ców, którzy owych koni nie posyłają do truiningu 
za granicę, szanse zdobycia nagród się zwiększą.11 
Dalej antor liitu otwartego porusza myśl założenia 
publicznego zakładu trainerskiego w Galicyi i prze­
znaczenia 15 pet. z nagród dla pierwszego właści­
ciela zwycięskiego konin. W zakończeniu Tistu prosi 
p. Ostaszewski hr. Siemieńskiego o przedłożenie tych 
projektów walnemu zgromadzeniu galic. Towarzystwa 
cLowu koni.

Slub księcia Madrytu Jak już donieśliśmy 
rano w sobotę odbył się w Pradze, w arcybiskupiej 
kaplicy, ślub księżnej Maryi Berty Rohan z don 
Garlosem Bourbon, księciem Madrytu, ojcem arey- 
księżnej Blanki, małżonki mieszkającego we Lwowie 
arcykeięcia Leopolda Salwatora. W ślubie tym 
wzięli udział członkowie najwyższej arysSokracyi 
anstryackiej, kaplica cała jeśniała od bogatych stro­
jów i brylantów dam z arystokracyi. Panna młoda 
miaia na sobie białą atłasową suanię, przybrane w 
bogate brukselskie koronki, stanik i długi ogon 
susni przystrojone były w pomarańczowe kwiaty. 
Na ezyi miała brylantowy naszyjnik, w bujne, 
ciemne włosy wpleciony był nrrtowy wieniec; 
W środku jego jaśniała brylantowa gwiazda; włosy 
nad czołem krasił brylantowy dyadem, a z pod 
niego wymykał się długi welon ślubny. Książę 
Madrytu ubrany był w czarny frak i miał na sobie 
na czerwonej wstążce hiszp&ńcki order złotego rnna. 
Pannę młodą prowadził do ołtarza brat jej ks. Alain 
Roban, za nią szedł sam pan młody, a za nimi szli 
synowie jego, książęta Alfons i Jayme Burbonowie. 
Ks. kardynał Sjhónborn przemówił do nowożeńców 
po franenskn, ceremonii ślubnej dokonał po nie­
miecku.

Z Czytelni katolickiej. Szczęśliwym nazwać 
musimy pomysł wydziału Czytelni katol.ckiej, który 
dla urozmaicenia zebrań tygodniowych, urządził we 
środę zamiast pogadanki, wieczorek muzyczno-de 
klamacyjny dla członków Czytelni. Doborowe pro- 
dukeye wypełniły program wieczorka. Zaraz pierw­
szy punkt, tercet (Bethovena op. 184), wykonany 
nader poprawnie przez pp. Dr. Weigla (fortepian), 
Klauseka (skrzypce), i Jarystoirskiego (wiolonczela) 
zachwycił licznie zebranych słuchaczy. Z dalszych 
produkcyi świetnie wypadły sola fortepianowe Dr. 
Weigla i skrzypcowe p. Klauseka. W części dekla- 
macyjuej pp Żeleński (syn znanego kompozytora) 
i Rylski zasłużyli sobie na szczerą pochwałę. Z czu­
ciem wygłoszone p *zez p. Żeleńskiego wiersze „Spar- 
tanka* i „Na morzu* (A. Urbańskiego) wywołały 
formalną bnrzę oklasków.

Cudowni lekarze. Rosyjski departament dla 
spraw prasowych, jak donoBi wychodząca w Peters­
burgu gazeta Syn Otieczestwa, zabronić ma druko­
wania wszelkich fantastycznych opowiadań o cu­
downych wyleczeniach. Zamiar ten wywołała ta 
okoliczność, że w pismach rosyjskich całemi sto­
sami drukują się takie artykuły, o nartę nie na fak­
tach, lecz na tendencyjnych pogłoskach i służą 
tylko za reklamę oszustom, wykonywującym ko­
rzystny proceder „cudownego leczenia*

f  KarOl Niementowski. Ponieważ bjła u Ułui 
dotąd tylko K rótka notatka o zgonie tego ezla- 
chetncgo i czcigodnego człowieka, przeto poda­
jemy teraz obszerny nadesłany nam nekrolog.

„Ś p. Karol Niementowski nrodził się dnia 
21 listopada 1817 roku w Eerezowicy Wielkiej 
wsi o 8 kilometrów od Tarnopola odległej, z ojca 
Hipolita i matki Maryi z Dudzińskich Niementow- 
skiej. Po starannem wychowaniu domowem, uczęsz­
czał ś. p. Karol do szkół 00. Bazylianów w Ba- 
czaczu a nastęinie u 00. Jezuitów w Tarnopola, 
gdzie uaończyt ówczesną tak zwaną filozofię, po- 
czem przyjęty został do rz. kat. duchownego semi- 
nrryum we Lwowie, pragnąo zgodnie z życzeniem 
matki, Doświęció się stanowi duchownemu. Nie­
zbadane jednak wyroki opatrznośoi zrządziły ina­
czej. W rozbudzającem się wówczas życiu publi- 
cznem i w najszLchetniejszem Błowa znaczeniu na- 
rodowem, brał ś. p. Karol udział żywy i odpukuto- 
wał za to, W seminaryum duchownem zarządzono 
rewizyę. U ś. p. Karola znaleziono (o crimenl) za­
kazane wówczas dzieła A. Mickiewicza, Julinsza 
Słowackiego i inne, i to wystar żyło. Wydalony, 
powiedzmy raczej wypędzony z seminaryum schro­
nić się mnsiat ś. p. Karol przed grożącym mu po­
borem wojskowym, na Mołdawię Dobra to, i przy­
jemna była wówczas służba wojskowa „der jjulitisch 
gravirtmu. Doświadczyli tego na sobie ś. p. An­
drzej Józefczyk i żyjący jeszcze emerytowany dy­
rektor o. k. lwowskiego żeńskiego usminarynm na­
uczycielskiego Antoni Luczkiewicz. Nic więc dziw­
nego, że ó. p. Karol Niementowsji Bchronił się do 
Mołdawii, gdzie dobre, gościnne i korzystne nawet 
znalazł umieszczenie i utrzymanie.

Zatęskniwszy jednak z% krajem, za gniazdem

rodziflnem, zdac>dow«uy na wazyafko, przeszedł i 
Mildawii granicę austryacką i dostał aię szczęśliwie 
do Rzepiniec, gdzie jego ojciec był mandataryu- 
ezem u państwa Wolańskich. Za wpływem tego 
godnego obywatela, n którego ś. p. Karol był jakiś 
i7 ,s guwernerem, uwolnił się ś. p. Karol od służby 
wojskowej, uzyskał nawet pozwolenie do składania 
egzaminu sędziowskiego po którego złożeniu był 
mandataryuszem u kniaziów Puzynów w Gwoźdźcu, 
a następnie w Stańkowie, Majdanie kcło Stanisła­
wowa i Czeniejowie.

Po politycznej reorganizncyi w roku 185ó zo­
stał ś. p. Karol Niementowski mianowany adjnnktem 
powiatowym w Woj nił iwie, ale mimo zapewnionego 
awansu, nie mogąc się pog idzić z panującym 
wówczas dachem i systemem biurokratycznym, bo 
p. „kreishauptmanowi* Ostermauowi, którego i ja 
znałem już oddawna, nie podobała się okazała, po­
ważna, czarna broda, którą ś. p. Niementowski no­
sił, zmuszony był ś. p. Ka.ol, jak mi również sam 
opowiadał, porzucić służbę rządową, aby objąć za­
rząd dóbr Zupaniegu i Wyzłowa w górach stryj- 
skicn, które następnie wziął w dzierżawę.

Po sp zedanin tych wsi przez właściciela Ale­
ksandra Dwernickiego, opuścił ś. p. Karol niezbyt 
gościnne góry stryjskie i oglądał się za innem, 
sobie włdściwem zajęciem. Sprawdziło się tu przy­
słowie „oo ma wisieć, nie utonie*, ś. p. Karo ma­
jąc już dzieci, żądne nauki, i mając w sobie pociąg 
i wrodzone zamiłowanie dc zawodu nauczycielskiego 
przeniósł się „z gór BtiyjP":ich“ na ., wyżynę po­
dolska*. _

Wśród nade*, ostrej wówczas zimy, przewiózł 
swoje dzieci — głowa ś. p. Niementowskiego — 
„w baranicy* i objął posadę zastępcy nauczyciela 
przy c. k. wyżs^em giinnazyum w Tarnopolu z
roczną płacą 420 złr. w roku 1860, gdzie po­
zostaw J do roku 1881 i gdzie przez lat 11 uczył, 
w całem gimnazyum języka poiskiege.

Wypadek zrząlził, iż ś. p. Agenor hr. Go- 
łuchowski, namiestnik Galicyi, przywiózł ze Skały 
swoich synów d- gimnazyum tarnopolskiego, do pry­
watnego egzaminu. Byli to, jeżeli się nie mylę
synowie hr. Agenor, obecny ambasador *w Baka- 
reszcie, i ś. p. tar. Stanisław. Ś. p. Niementowski 
egzaminował z języka poljkirgo, ś p. hr. Agenor 
Gołuchowski, znakomity znawca ludzi, przysłu­
chiwał się temu egzaminowi swych synów. Egzami­
nator podobał się wszechwładnemu wówczas p. Na­
miestnikowi; a ponieważ przenikliwemu oku ś. p. 
Agenora hr. Gołuch owskiego nio nie uszło — więc 
JE. pau namiestnik—słowa ś. p. Niementowskiego — 
począł znienacka, niepostrzeżenie egzaminować egza­
minatora, bo zadał pytanie o „Śpiewach history­
cznych* Niemcewicza, — syn p, namiestnika wie­
dział coś o Niemcewiczu, ale, ani jednego śpiewu 
dokładnie wyrecytować nie potrafił. Wyręczył sam 
p. egzaminator, ś. p. Niementowski, wygłaszając z 
pamięci dwa Śpiewy historyczne i to znowu roz- 
strzygło o dalszym jego losie.

Przy utworzenia c k. seminaryów nauczyciel­
skich w Gaiinyi w roku 1871, został śp Karol mia­
nowany starszym nauczycielem z p!a:ą 1.260 złr. i 
tam to pełiił swoje obowiązki nauczycielskie, tam 
go też poznałem. Był to nauczyciel raczej serca, niż 
przedmiotu. Seminarzycka, ubożuchna młodzież ko­
chała go i szanowała, a my grono nauczycielskie 
zwaliśmy go „ojcem*. Nie było chwili, nie było 
zdarzenia, aby ojca Niementowskiego nie było przy 
niej. Był to nejlepszy kolega, doraazca, ojciec praw­
dziwy dla uczniów i dla nas. Wesoły, niemal jo­
wialny, serdeczny i gościnny bez granic, uczynny 
jak rzadko, bezinteresowny nie do uwierzenia człc- 
wrisk bez żółci, bez uprzedzeń, bez namiętności, a 
na-et słabostek, czynny i pracowity, kochający 
wszystko i wszystkioh, na wady Uuzniów i swoich 
kolegów młodzieniaszków w wysokim stopniu wyro 
zumiały, człowiek, który trafnie odg idywat i z twa­
rzy wyozytywał, co komu dolega, co go boli. 01 
niczego nie usmrał oię od niczego nie odciągał 
śp. Karol. Był członkiem rady miejskiej król. woln. 
miasta Tarnopola, członkiem rady szkolnej m.ejsco- 
scowej, członkiem rozlicznych towarzystw, a przede- 
wezyatkiem gorliwym członkiem towarzystwa peda­
gogicznego i Bursy nauczyoie^kiej, zazwyczaj człon­
kiem zarząlóir, a jak był w tym względzie pnnktu- 
alay i ż ■ eię tak wyrażę „karnym*, dowodzi n«jle- 
pi*3j ukoliczuość, że kiedy jako sekretarz bnrsy nau­
czycielskiej, układ jag porządek tygodniowy inspek- 
oyi w Bursie, powiedziełem. „ojcze, ton tydzień na 
pana przypada*, cały zarząd był pewny, że ś. p. 
Karol ani jednego dnia nłe opuści, ale Bnrsę nieraz 
jednego dnia, dwa i trzy razy odwiedzi. Brak nu 
słów, aby okrzać oo to za ezkchetoy, goday i ucz­
ciwy byt charakter. To też całe miasto, gdzie sam 
lat Biedemniście pr»ebywałem, i okolica powa­
żała , czciła i serdecznie kochała ś. p. „ojca* Nie­
me: to wskiego.

Pogrzeb odbył się w wielki czwartek dnia 22 
marca rb. wś oi meiłyiharego w Tarnopolu udziału 
publiczności. Dawni nczciowie ś. p. Karola zaniesu 
na swych barka h zwłoki do grobu , nad Łtórym 
w słowach do głębi wzruszających, przemówił dy­
rektor c. k. seminaryum nauczycielskiego p. Emil 
Michałowski, podnosząo uzynne i w biogie skutki 
obfite żyoie zmarłego, wielbiąc go , tka patryarchę 
nietylko puśród swej licznej rodziny, ale także jako 
patryarchę pomiędzy naszem nauczycielstwem. Ja 
także w imienia kilkunastu let uczniów ś. p. Karola 
Niementowskiego , w imieniu bWujem i swojej ro­
dziny, jakoteż kokgów a zawodu rzucam zamiast 
zimnej grudki ziemi, tych kilka gorących słów smu­
tku, żalu i uznani *.

Cześć lego pam ąci! Władi/słau, świechło.
Z Nowego Sącza nam piszą: Ks. Stanisław 

Z»łęsbi objął dnia 3 bm. nrząd supeiiora spalonego 
ao nu i kościoła 00. Jezuitów. Dachy kościoła i wieży 
spalone, dzwony stopione, sklepienie miejscami po­
rysowane zalano cementem i hi iraulicznem wapnem, 
kościół zostaje zamknięty aż do wykończeniu wią­
zań dacLn. Dom epalony, ocalało 6 celek sblepio 
nych, biblioteka i jadalnia

Z Tarnopola nam piszą:
B rygady  er tutejszej załogi, pułkown K kaw aleryi 

p. Furkasz, przy o Jtatnim aw ansie mianowaliy został 
jeaerał-m ajurem . Ż .łu ierze załogujących tu  pułków 
kawaleryi i piechoty urządzili swem u ulubionemu 
komendantów? Ja d e r serdeozną owacyę, do której 
przyłączyła si‘ także bardzo liozuie publiczność cy­
wilna. D nia 29 zm. wieczorem w yruszyło z koszar 
około ośmdz:osięein dragonów kouo z puchodniami i 
la tarkam i przy dźwiękach m uzyki tutejszego pułku 
piechoty i podążyło ku  domowi swego brygadyera, 
gdzie wśród okrzyków . w iwatów ze Jtrony  źułnierzy 
muzyka odegrała k ilka utworów. Podobną owucyę 
urządzili żołnierze i majorowi kaw aleryi p. eiJSowi, 
k tóry  aw ansow ał na podpułkownika.

Ze Zbaraża nam piczą 1 bm..
Miasteczko nasze ciągle nawiedzają pożary, nie 

minie bowiem jeden mies.ąc, żeby tu  co nie zgorza­
ło. P rzed  dwoma tygodniam i zniszczył ogień trzy  
domki m ieszczańskie przy n lity  Brodzkiej, zeozłego 
tygodnia poszła z dymem zagroda w łościańska na 
przedmieściu, g przedwczoraj znów n.a ta k  zwanym 
Przygródku wszczął się pożar, k ióry  byłby p .zybrał 
bardzo groźne rozmiary, gdyby nie rych ła pomoc 
dobrze zorganizowanych straży  pożarnej miejskiej 
i ochotniczej. Pożar ten  w ybrchl o jedenastej w  nocy 
i mimo nadludzkich wysiłków dzielnych strażaków



PRZEGLĄD * dnia 5 Maja 1831.'

pochłonął w krótkim Siojuhfcuwo e iu n  dsŁi«*s»qć 4U- 
budow»ń, będących własnością mieszczan, trudn.ą* 
cycu się szewstwem. Nad zapełńem ugaszeniem po­
żaru pracowano do szóstej z rana. Jak wiadomo, 
przed dziesięcin laty ogromny pożar zniszczył pra­
wie całe miasto nasze.

Z Pod ftołoczysk piszą nam:
Tutejsza giełda zbożowa przjbiera z każdym 

dniem corBz bardziej ożywioną fizyr gnomie, a ruch 
handlowy w mieście nuszem potęguje się Btopniowo, 
głównie dziani olbrzymim transportom zboża co dzień 
z IŁosyi nadchodzącego. Najważniejszym, obecnie 
produktami rosyjskimi, które łatwo znajdnją odbior­
ców są: kuknrudza, jęczmień i owies, a głównym 
dla nich rynkiem są Niemcy Brak magazynów, za­
równo kolejowych jak prywatnych, silnie da, e się 
we znaki tutejszym eksporterom zboża, którzy są 
zmuszeni nieoclone zDoie rosyjskie wysyłać do ol­
brzymiego, pod nadzorem władzy zostającego maga­
zynu tr»nsitowego w Tarnopolu, a będącego własno­
ścią tarnopolskiej filii banku hypoteczuego.

Dziś notują tu. ow;e> zł. 8.90 do 6.15, jęcz­
mień 2.80 do 4.50, kukurudza 3.00 do 8.70, groch

jej jako radny miejski ma 6 tysięcy fr. dochodu. 
Para ta dla siebie rozwiązała więi kwestyę sooyalną, 
dzięki kaBie podatkowej. -

Kongres hygienistńw w Budapeszcie. Od l 
do 9go c.rześaia obradować będzie w Budapeszcie 
międzynarodowy kongres poświęcony sprawom hy- 
gieny i demografii pod kierownictwem arcyks. Ka­
rola Lndwika. Dla celów kongresu urządzona bę­
dzie wystawa liygiemcznf.. bczestnikiem koogresu 
może być każdy, kto złoży 10 Ar. Damy płacą po­
łowę, ale nie otrzymają książki, obejmującej „prace 
kongiesn". Komitet uzyskał dla gości odpowie­
dnie zniżki kolejowe. Adres sekretaryatu: „Ho-
szpital St. Roch, Bud ipaatu. Tam należy wysyłać 
pieniądze i ztamtąd otrzyma każdy bilety i in- 
formacye.

Preferans jako zadanie matematyczne, dra
w karty zawdzięcza swą rozmaitość kombicacyom, 
w jakie układają się kirty przy rozdawaniu. W pre- 
feranaie n,'. trzech graczy gr» 32 kartami, z któ­
rych -ażdy grający dostaje po dziesięć, dwie zaś 
zostają jako renoua. Związek dwóch elementów z 
82 danych jest 496-krotuy, czyli inaczej renons

pastewny 4 60 do 4.75, proso 2.80 do 3.20, grys 496 razy może być inny. Z pozostały, h 80 kart,
5.10 do 5.50, otręby z pszenicy 3.10 do 3.25, otręby 
z żyta 3.40 do 3.50. — Ceny rozumie się transito 
(bez cła).

Ze Stryja nam piszą
Ogćluą radość w mieście naszem wywołała 

nominacya p. Ludwika Brożyńskiego, naczelnika tu­
tejszego sądu powiatowego, radzcą sądu krajowego. 
P. radzca Brożyńahi, który od czte-ech lat mieszka 
w Stryju, zjednał sobie sympatyę i popularność w 
powiecie przez swoją życzliwość i prr.wość chara­
kteru, to też wszyscy przyjęli zasłużone to odzna­
czenie z niekłamaną sympatyą, a zarówno lud wiej­
ski jak inteligenoya zgadzają się jednogłośnie na to, 
że lepszego naczemika sądu trudno sobie życzyć

W letargu, w  Lnbutynie, w gub, kijowskiej, 
zdarzył idę następujący sensacyjny wypadek. W pe­
wnej cnacie zmarła tam staruszka. Obmyto ją, ni ra­
no i ułożono na stole. Wiadomość o jej śmierci 
„zybko obiegła całą wioskę i wkrótce w chacie ze­
brał się tłum ładzi. J»k zwykle w takich rg- 
zach rozmawiano szeptam. W tem uwagę wszystkich 
zwrócił na siebie jakiś dziwny szelest pokrywające­
go zmarłę prześcieradła, poczem ku przerażeniu 
wszystkich staruszka otworzyła oczy i zaczęła się 

podnosić, Ł.two wyobiazić sobie przerażenie włi- 
ścian, wywołane niespodzipwanem zmartwychwsta­
niem trupa. Nastąpił popłoch tak wielii, że za 
chwilę chata została pustą. Długi czas nikt nie od­
ważył się pode iść dla przekonania się, co stało się 
dalej. Gdy narerzcie znalazł się śmiałek taki i zaj­
rzał przez otwarte drzwi, spostrzegł staruszkę stoją­
cą spokojnie i rozglądają ą się w około. Na wezwa­
nie jego podeszli i iani, a gdy staruszka do nich 
przemówiła i przekonali się, że to nie upiór, nie 
było końca radości.

0 pojedynek ze śmiertelnym skutkiem toczył 
się w przeszłą sobotę proces przed sądem przysię­
głych w Królewcu;- P.zed kratkami Ląaowemi sta­
wał baron rosyjski, Mikołaj Rummel, etudemi agro­
nomii na uniwersytecie królewieckim, oska. źmy o 
pojedynek, w którym zranił śmiertelnie swego 
przeciwnika, rtfendaryu-za B ittehera, oraz asesor 
sądowy Dolle, jako sekundant. Przyczyna pojedynku 
była bardzo bl.hB. Pewnej nocy zaczepił Bettaher 
po pijanemn Rnmmla; wymieniono karty, a gdy 
następnie Bofctcher obraził jeszcze c:ężej swego 
przeciwnika, wymierzył mu tenże policzek. W sku­
tek tego nrzyszło do pojedynku na pistolety, w 
któryn Uott.her postrzelony zastał tak nieszczęśL 
wie, żb wkrótce potem umarł; Sąd skazał Rummla 
na 2'\t roka, Dollego na 3 dni fortecy.

Co się dzieje z pieniądzmi, któ e składają
robotnicy eocyalno-dcmokratyczni ? Frankisches Ar- 
beiterblatt odposiada napytanie, gdzie podziewa się 
owych 10 milionów marek, które corocznie 2 mi­
liony niemieckich robotników składa dla socyalnej 
demokracyi, jak następuje: Płaca dla 50 głównych 
naczelników po 10000 murek, czyni 500.000 ma­
rek ; płaca dla 800 podrzędnych po 6 tysięcy ma­
rek, czyni 1,500 000 marek; dla 500 kandydatów 
na mówców i posłów do Reichstagu po 3 000 ma­
rek , czyni 1,500.000 marok; dyety dla posłów 
120.000 marek; agitacya w 859 okręgach wybor- 
czycp rccziie po 10 tysięcy marek, czyni 3,500.000 
marek; na czasopisma, wydawnictwa, bro3zary, ole- 
i_wy, etrejki 1,800.000 marek — razem 9 milionów 
marek. Z j ozostałego miliona utrzymują się rzesze
tych, co to mienią mą robotnikami, ale nimi nie rą.
Wiadomość tę puwtóizyły inne dzienniki a nikt jej 
nie zaprzeczył, Warto zaiste, aby każdy robotnik o 
niej się dowiedział, bo w innych krajach zapewne 
nie inaczej się dzieje.

Rozwiązali kwestyę socyalną żonę socyali- 
Btycznego radnego Pijćrarda zem anowuno inspek­
torką nauki kroju w szkołach żeńskich, oprócz tego 
jest ona kierowniczką jednej z takich szkół i po­
ciera 7 do 8 tysięcy f auaów rocznej płacy. Mąż

pierwszy grający może w przeciągu jednego prefe- 
ransa otrzymać 80,046 075 razy inne karty, pod­
czas gdy pozostałe 20 kart rozdzielają eię między 
d ru g ie g o  a trzeciego gracza znowu w ten sposób, 
że mogą między sobą zamienić karty 184.756 razy. 
A zatem na każde dwie karty renonsu wypada pu 
30.045,075 możliwych gier ze strony będącego 
na ręku. a znów na każdą z tych gier po 
184,766 kombina'yi na drugiem i trzociem ręku. 
Stąd wypada, że ogólna liczba kombin&cyi wynosi 
1.876.643.804,252 820. Przypuściwszy, że trzech 
zaciekłych prefuransistów postanowiłoby nie wstawać 
od stołu, póki tych wszystkich kombinacyi nie prze­
grają i rozdawali karty po 20 rrzy na godzinę, 
graćby musieli dniem i nocą 7.850 milionów lat, 
by to zadanie wypełnić. Wesołej zabawy!

Pożary. We wsi Kraanem koło Buska zgo­
rzało oiegdaj kilkadziesiąt zabudowań ułościań- 
bŁ i ;h. — We wtorek spłonęłc w Ż irawuie sześć 
chat włościańskich.

Samobójstwo. Onegdaj olubrat sobie życie 
napiwszy się skoaeentiowanego kwasu karbolowego, 
Eduard Gollob , urzędnik lwowskiej dyrekcyi kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń. 
Przyczyną sumbójstwa miały być niemiłe stosunki 
bi arowe.

Cty zaba w zbożu na polu jest pożyteczną, 
CZy szkodliwą ? Żaba skutkiem swej organizacyi 
jest skazana przsz przyrodę na żywienie się pokar­
mem zwierzęcym. Ma ona zęby, ale tylko w górnej 
szozęce i podniebieniu i tak słabe, ie  do żucia po­
karmów służyć nie mc gą, a tem mniej do ogryzania. 
Żaba w skekn chwycą pożywienie i skazana jest 
na szukanie owadów latają oj uh, które odraza poły­
ka. Jest ona zatem nie szkodnikiem, ale jednem z 
najeżycecztiejszych rolnikowi zwierząt. Pokazanie 
się żab na polu jest wskazówką, że na roli tej 
znB,,Jują się ślimaki, pchły ziemne, larwy chrząszozy 
i robaki, a żaby oczyszczają rolę z tych istotnych 
wrogów rolaika.

Ofiary. P. Eufrozyna Pressenowa złożyła za­
miast wieńca na trumnę swtgo męża śp. Wawrzyńca 
Presiens, dla schroniska brata Alberta we Lwowie, 
kwotę 10 zł.; na ten sam cel złożył p. AdoJf Pres- 
sen z rodziną 6 zł.

Dr. Franciszek Bindro weki, ck. kontr; lor go­
rzelni w Żól1 w i, nade: lał nam 5 słr. na pogorzel­
ców Nowego Sącra i 1 koionę na dar honorowy 
dl* JEkse. Nłjprzewielebiswjizego Arcybiskupa Tssa- 
kowicza.

do tego . adgrasiOEua targ* byty dzis bardzo 
dobrze usposobione. Prym wiodła giełda pa­
ryska, Obfitość gotówki jest tan* tak wielką, 
że ajeiii z nz.więkstą ochotą ofiarnją ją na 
2 l/*0/0. ,T'rzyproeentową rentę francuską skupo­
wano dziś olbrzymien-i pattyami, to też prze­
kroczyła ona daiś kurs pai i. Takiego kursu 
nie miała ona już od 2 lat. W  lipou 1892 r. 
notowano ją na 10012, później jednak z po­
wodu skandalu panamskiego spadła na 953/4 
i nie woął* więoej osiągnąć kursu 100.

"Wielkij zajęcie budzi w Paryżu emisya 
4-prooentc rej pożyczki tureckiej w samie 40 
milionów franków, która odbędzie się 10 maja. 
Pożyczka Ł< przeznaczoną jest w pierwszej linii 
na spłatę 7-procentowej zaliczki w sumie 20 
milionów, którą nduiulił rządowi tureckiemu 
za.ząd kolei wsohodnioh. lla rs  emisyjny no- 

yuŁ obligów oznaczono na 425 za 50Ó, wsze­
lako dziś już, na tydzień przed emisyą, płaoo- 
no za nie premię 15 franków. W ogóle pr -yska 
giełda byłe. dziś wybornie usposobioną dla wa­
lorów tureckich, poszły więc w górę i afecye 
tytoniowe i losy tureckie, co i na naszym tar­
gu korzystnie się odbiło. Z papibrów banko­
wych najznaczniejszą zwyżkę uzyskały b.nk- 
vereiay, instytut ten bowiem stoi na ozele gru­
py, która finansuje no^ą pożyczkę tureoką. 
Kredyty, które przez kilka tygodni były 1 1- 
pełnie zaniedbane, zaozyuają znów budzić pe­
wne zajęcie, gdyż wobeo panującej na wszyst­
kich targach obfitości gotówki o_3zynają nasi 
spekulanci mówić o tem, że rz^d zapewne sko­
rzysta z tego. wy puścić znów ozęśó nowej renty 
złotej. Z walorów przemysłowych wielką zwyż­
kę, bo aż 18-guldenową, ucyskały praskie akoye 
żelazne. Fabryka ta bowiem zasypana jest ob- 
stalunkami, a obecne ceny żelazu są dla prze­
mysłu tej kateguryi bardzo korzystne. Renty 
pod u03ły się o 10 ot., monety złote złś pota­
niały.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 358 40, węgierskie 424 25, 

A globanki 150 70, Uniony 257'—, Bankvereiny 
128—, Lfinderbanki 249 20, Ludwiki 216 25, 
Czerniowieokie 280-—, Elbethale 267 25, Rena 
papierowa^  ̂9855, srebrna 9840, austryacka
złota 120-15, 4% anstr. rgńta wal. kor. 97 90,

Skok, CO się zowie. Wyjątek z listu : 
„Korhany przyjaciela ! O k  licznośu zmuszają 

mnie do prośby o pożyczkę. Przyślij mi, kochany 
przez oddawcę 25 guldenów. Jeżeli zaś to jest nie­
możliwe, to przynajmniej 25 centów. T«ó; Z.

Gość naprzykrzony wchodzi do pokoju.
— Czy nie pizeszkaizam ?
;— O, nie — odpowiada gospodarz — niech się 

panu zdaje, że mnie wcale w domu nie ma.

Literatura i Sztuka^
Dla miłośników geografii. Cenne wydawnic­

two B attlebena pt : „Deuc»che Rundschau fiir Geo
grafie und 8tatistik“, wychodzi już lat szesnaście. 
( Umy zejzyt szesnastego rocznika naazał »ię właśnie 
w druku i zawiera mnóstwo zajitnjącyoh artykułów 
i ilustracyi.

Część ekonomiczna.

węgierska złota 119 25, 4°/0 \.ręgierska renta wal. 
kor. 9510, duk 5-90—, 20-fiankówka 9 92*/*,
marki 12'23, ruble l'333/4.

§ odeń 2 majaa. Spirytus 16'30 do 16 50 
§ Zniżenie taryfowe dla przewozu ziemniaków 

nasiennych i zboża zasiewnego. Z ważnością 
od 7 kwietnia do 15 lipo* b. r. zaprowadzone 
zostało na szlakach kolejowych Lwów-Biłzec 
tudzież na b kowińskioh i kołomyjskioh kole- 
jaoh lokalnych zniżenie taryfowa dla zboża 
zasiL./nago i ziemni„Vów sprowadzanych jako 
posyłki frao].*owe, przez gospodarzy rolnych 
królestwa ‘Taliuyi 1" też przez zaprotokołowa­
ne galicyjskie kółka rolniozo-go^pouarskie, ka­
syna i t. p. u a członków tych kółek uprawia­
jących gospodarstwo .olre. Sprowadzanie to 
odbywać się ma na podstawie kart zamówień 
z»r rerająoych potwierdzenie Towarzystwa roi 
niczego w Krakowie lub Towarzystwa gospo­
darskiego we Lwowie, że rzeczone posyłki 
przeznaczone są do zasiewu we własnem gospo­
darstwie tej osoby, która je sprowadza. Bliż­
szych informacyi zasiągnąó można w każdej 
staoyi kolejowej.

elepramy „Przeglądua

Wiedeń 2 mija.
(Z.) Wozorajsze święto robotnicze, które 

tak niepokoiło sfery giełdowe, p zeszło wszę­
dzie spokojnie. Już ta sama okoliczność wpły­
wała ożywczo na tendenoyę targu naszego, a

Grac 4 maja. Dotyohcźks jeszcze nie zdo­
łano dotrzeć ao nieszczęśliwych turystów, zrm- 
kniętyoh w p.skiniaoh Lnglooh, odoiętycn od 
świata.

Wozoraj wieczorem ukończono budowę 
grobli celem skręcenia prądu wody, zaulającej 
potoki w jaskiniach. Dziś próbować będą lu- 
. sie dostać się do głębi jaskiń, jeżeli tylko 
słota nie wywoła nowego podwyższenia się po­
zioma wody.

Leodyum 4 maja. W  domu tutejszego le­
karza Rensona esplodowała podrzucona przez 
nieznanego złoczyńcę bomba dynamitowa. Dr. 
Rsnson i jego żona są ranni. Dom moono 
uszkodzony.

Rzym 4 n*ąja. Na ostatni Bm posiedzeniu 
parlamentu w toku debaty nad budżetem mi- 

uter itwa spraw zag. an iznyoh wystąpił ra­
dykał Barzilai namiętnie przeciw trójprzymie- 
rzu Minister opraw zagranicznych BI ino od­
powiedział Barzilaiowi i wykazał, że trój przy­
mierze żadnej a żednej . zkody Włoohom nie 
przynosi. Wiochy z»jmi ją w politj ae trój- 
przymierza taką pozyryę, jaką e me chcą zaj­
mować, i same są odpowiedzialno za popeł­
nione przez się błędy dyplomatyczne, wejskowe

i 6KGHóm*wZHd. C!o si^ tyczy zobowiązań za­
ciągniętych przsr Włochy wobec sprzymierzeń­
ców, to polegają one je-yn*e w tem, że jeżeli 
który ze sprzymierzeńców zostanie naczepiony, 
wówczas wszyscy oOiidtriiie muszą wystąpić 
w jego ubronie. Na szozęście jednak ewentu- 
plnośó wywołania wojny jest nieprawdopodo­
bna, a nawet więcz wykluczona, gdyż wszyscy 
zwierzchnicy państw europejskich mr.ją silną 
wolę utrzymania pokoju. 4o się zaś tyczy 
stosunku Włoch do Franoyi, to żadna prze­
szkoda nie stoi w drodze temu, aby stosunek 
ten był tak samo przyjacielski jak stosunek 
Włucli do Rosy i. Zresztą zajmować będą Wlo- 
ohy taką pozycją lfką parlament stworzy stro­
mi uchwałami. Od tego jedynie z&haeć bę­
dzie, czy Wiochy na podstawie politycznej 
niezaw ,»otci będą mogły być także ekonomi­
cznie mezawlrle.

Paryż 4 maja. Trybunał sądowy za­
twierdził układ zawarty między lik ^idatorami 
towarzystwa panamsfciego a spadkobiercami 
bankiera Reinacha i Korne juszem H srzem. Na 
mocy tego układu mają Herz i spadkobiercy 
Reinacha aapłació likwidatorom l 1/, miliona 
franków na rzeos masy konkursowej towtirzy- 
stwa. Przez potwierdzenie tego ukl idu nb.be 
zostało śledztwo sądowe przeciw ETeroowi.

Ateny 4 maja. Wozoraj o godzinie 9oj wie­
czorem dały się tu uozuć znów trzy silne wetr^ą- 
śnienia ziemi. Przerażeni mieszkańcy uciekli 
w gorj.

Berlin 4 maja. Wozoraj otwarto tu doro­
czną wystawę sztuk pięknych.

C»r&wioz przy był ta  wozor°j i nie zatrzy­
mując się woale, ruszył w dalszą drogę do Pe­
tersburga.

Wiedeń 4 maja. Cesarzowa powróciła tu 
wozorai wieozorem z W eisa i udf Ia się do zam­
ku w Lainz.

Rjsyjski jenerał-major Raz woj zkexhoim- 
skirgo gwardyjskiego pułku grenadyerów przy­
był tu wczoraj, a dziś będzie na auayencyi u 
Cesarze i zawiadomi Go urzędownie o zaręczy­
nach carewicza z księżniczką heską Alicją.

Klub Hohenwarta obradował wczoraj 41/* 
rodziny nad przedłożenie.mi walutcwemi. Człon- 

koi e klabu zobowiązali się do zachowania 
przebiegu obrad w jak najściślejszej tajemnicy. 
Na posiedzenie to przybyli ministrowie Faf- 
keuhayn i Plener. Minister Plener udzielił ro­
zmaitych wyjaśnień w sprawie tych przedłoteń.

Wiedeń 4 maja. W  Izbie parew wniósł 
rząd przedłożenie o utworzeniu fideikomisu ks. 
Władysława Czartoryskiego. Fideikonis ten 
składać się ma s dwóoh majątków ziemskich 
w Galioyi wschodniej obszaru 38.300 morgów, 
oszacowanego na 881.000 zł., z dwóoh domów 
w Krakowie wartości 89.546 zł. i znajdująoego 
się w tyoh domach muzeum im. Czartoryskich 
oszacowanych sądownie na 334.3u0 zł, i z pa­
pierów wartościowych w sumie 850 000 zł. Ogól­
na zatem wartość szacunkowa majątku tideiko- 
misowego wynosi 2,154846 zł.

Minister Plener udzielać będzie w Kole 
polakiem jutro wieozorem wyjaśnień w sprawie 
przedłóż: ń walniowych.

Waszyngton 4 maja. Przywódzcę armii ro­
botników b»z zajęcia Coxeya aiesztowauo, a na­
stępnie za złożeniem kiuoyi wypuszczono go 
n i wolność. Dziś odbędzie się przeciw niemu 
rozprawa sądowa o zakłócenie publicznego 
spokoju.

W Olevaland wybuchły znów zabarzauia, 
w k tó ‘yoh bierze udział bafcża wiele robotni­
ków polskich. Aresztowano wiele osób.

Lepsze jak lokacja na hype- 
tece po 4 %%

Przykład Nr. 93 ( n i e  toiityn*).
Pol ca na wrptrę Nr. 64 781. trwanie 1806 -93 . 

Ogólna splata premii w 10 latach Doli. 9213.60 
Japitał tbespiaczenia „ > 0 9 0
Przyrost pnez procenta . . > 3 1 5 4  .1
„The Mutual" oprocentował tedy wpłacane 
premie okuło f*it procentem i udzielał 

ubezpieczenie ca dożycie 27 lat

T H E
Majątek 957 miljonów franków. 

Zastępstwo dla Gaiicyi

F I L I P  N A T A N 8 0 N
Lwów Sykstuska 17.

1ML. J O N A S Z  
de a febakowy 1 kaiato? -

w  T wowia, afica Jagielloński 1. 8,
i  i j j r i e d ą j e  w j z e l L i .  p a p i e r *  

u ą j d o k l i  d a ł e j -w  j t i u ś c l o w e  i m o n e t y  
s ty lu  ku rk i t- t l i ie n n iw

J ' r e n . i » y  sa  Na 8°l, losy austr. Zakładu kred. 
ziem. II e.r.. ic ■ m  75 cl. w m  ze stemplem. Główna, 
wygrana 1 0 0 . 0 0 0  k e r o n .  Ciągnienie 4  m a j a  r. b. 
i na rnsy węg. pożyczki pre mowej po 11 ztr. wraz ze 
stemplem (ptumesy na połówki tych lcaow po 8 zlr. 
wraz ze stemplem) Główna w*graaa 2 4 0  OOC w z g l ę ­
d n i e  1 3 0 : 0 0 0  k u r o n ,  Cięgnielie 1 6  m a j a  r .  b .

Przy zamówieniach z prowincji upra-za się o dołą­
czenie 20 ct na portoi; urn.

B u k  z a ł u ż e n i a l S ó B ?
AUGUST SCHELLEhiBERG i SYN

Dcm bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karol* Ludwika 1. 1 ) ipuja i sprzedaje wszelkie 
pat iery wartościowe. P r o m e s y  do - ęgniann 
4 maja 1894 r. na Losy kredytowe po 5 zł. * r*z 
*e stemplom. Główna wygrana 3'jO.OJO koron i do 
ciągnienia 5 mąj 1894 na d*|, ł ) iy eustr zakł. 
kred. ziemskiego II em. po *!r. 1‘75 v raz ze stem­

plem, Główna wygrana 100.000 koj o i.
Wydawnictw) gasety Losowań A a d z ie j a .  Pre­

numerata roczna 1'50. Na prowincji zł. 1*80. Zlecenia 
z prowincji t ’atuia się j ak najtaniej odwrotnę p-cz G

N  a d e s ł t i  n e .
Rubryka ts P;e pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za niq żadnej odpo sieizialnośoi.

P o d z i^  b o w & m ć . Syn mój jedenastoletni zacho 
rowtł w y0 r i« iąiu życia swego na astmę. Przei cały 
przecię’ dziesięciu prawi' lat zostawa pod ciągi, opieką 
utei-r.jch lekarzy, dwukrotnie udawałem się* po posadę 

do Krakowa, raz nawet di Wiednia, ipc- „ - e,Ł usiło­
wania były beisknleczue Dopietj W. Pan Dr. Kaz mierz 
Trzcieoiecki pc snmiennem zbad iniu dzie i a  odkrył w te­
go nosie właściwą przyczynę chorouy i ku mojej, krew­
nych i zn jomych ra r ści w bardzo krótkim czasie uannąl 
astmę całkowicii GłąToką pr-ejjt; wdzięcznością tk  udam 
nitrejjzem W. P»ut Dr Kazimierzoj|i Trzcienieckiemu 
pnbuoznie najsordeczniejsze pouziękowi uie za to, że dzie* 
ko moje uwolnił cd straizayeh cierpień a mnie wrócił 
syna, kti rego uważa'en juz za straconego,

£ d w a r d  F i d e r e r ,  prof. gimn. we Lwowie.

u w o w  dnia 4 maja. izuy nandiowejj.
A k c y  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika

200 st. m, k. 2i5-— do ll8- -. Kolej Lwow,-Gzern. Jasska 
po 200 zł, w, 279,— do 282-—. Banku hil atecznego pa 
200 zł. w. a, 410-— do — .

L i s t y  - j u i a  . a e  ra 100 zł..- Banku hipoi. gal.
5*|, losow. w 40 lat, 101'— do 1C1 70, 6% z 10% p wiz.
109-80 do 110-50, 4 V |,  'u*- *r E < « t, 100 - do 100-70. 
Banku krajowrge los. w 51 lat. 100-33 -lo 101.—.
Banku krajowego 4*|, ' )S, w 57 lat. 97-80 do 98.—. T o , , 
kredyt gal sieo.sk 4% (I. eaijya) 9S"2j  do 93 40. 4*|, 
loi. s 41 % lat 98.20 di 98-90, 4“/, loe. w 56 latach 97-80 
dc 93-50. 4 "-01 lor w 52 lut -  d . .

O b lig k  z* 10C 5i ; GaCc. fuadurm propiuacyjnego 
4*|, 97-1C dt 97.80. Buków, funduszu prop uac/jneg 6% 
102-80 do 103---' Kom. banku krajowigo 5% w, a. II. e s  
lCi*-80 do 103-—, Pożyć?' i krajowi 6*|„ 105"— do — , 
4 '|t % 100-— do!0070 4*, zrokul8& i »7 — do 97 /0 4*|. 
■ roku ló93 97 — du 97 70.

M o u e ty , Dukat cesarski 5-36 do 5 9G hąpoleoa- 
dor 9"89 do 9 99 Połhnperyał 10-10 ao — , Rubel 
ros/jtki i rebmy czy papierowe 1.33 —do 1.35 — 100 a r -  
rsk niemieckicji 61-— do SL5u

RUCH POCIĄGÓW.
{Zegar 7irow8ki).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-00 10  « 5'?6 l i i i 731
Podwołoczysk 6-44 3-20 10-16 1*5* —
_ o d w .  F o d z u . 6-68 3-82 10 40 11--2 —
Czeiuiowieu 6 51 — 10-51 3-81 lO . f
S tm a
Betsca

— — 6-16 10-26 3-41
— — 9"5ó 721 —

P r * y e h 0  d  1 ą  z

itrhkowa 3-OS 6-01 6  48 9-3B 9-36
Podw iłociysk 
F o a w  P o d z a .

2-48 10  05 6  *« 9-46 _
2-34 9 -» 9-ai 6-55 _

Czerniowisc ion; 7-n 8-13 1-03
Stryj*, — — 9 lo 92 S 1 8  L6
Bełżca — — 8-24 6-21 -

Kompletne

da robot piłeczkowycli.

D r z e w o
rio wyrzynania

eruszkowe,, jaworowe, o-zechowe, 
mahoniowi, srebrna olsza, cze­

reśniowe, hebano we, dęhowe.

Piłeczki włoskowe.
O P R A W Y  do tycnże

drewnians i stalowe. 
Wzory do robót jiłeczkowych 

poleca

Ogłoszenie.
Foltrark 5 kilometrów od stacyi kolei 

ILalicza oddalony, przestrzeni 306 morgów 
ziemi ornej w jfednej parceli wraz * od- 
pow. dnemi budyok«mi i zabiewami za­
raz do sp r^ d .u a , oraz dobrr składające 
się z 6g0 mo.gów obszaru czyli 48 j  i .or- 
gów olips Bunej. 76morg. łęk i 7f morg. 
słodkiej pa-zy nadrz, ci »<j, w udległoś a 
3 kim od miarta w i1* z zasiewam ozi- 
memi i juremi za-az do wydzitriawienia, 
mleczne gospodar.lwo i warzywo z po­
rodu blizkości dużego miasta, dają wy- 
, j tą  rentę.

Bliższych 'adomości w imieniu wła­
ściciela udzieli z grzeczności Wny Aleks. 
Czołowski w Staaisławowie. 1213 8-3

■ aa ■
»

[Knpuj n ujsifa a niL n cMoj'dia!|
To mogę stanowczo o mojej fabryc,

H E R B A T A
ciem io naoiągsjącr a miłą wonią.

chińsko-roiyjika 201
kl. Congo ....................... zł. 1.60

4lj n Suchong ces.......................  2.—
B Familijnej w pudełka , „ 8.—

\  » Melange de Moskau . ,  4-—
Londre , _ 4-—

%

Lwów, Rynek I. 38.
1029 1-1

ca 'h  b Wysiewek z heroat własnych 1.30 
ń  *1* * Wysiewek ,  sprowadź. 1.60
"to o d b L n , trzech funtó w opłacam 
“S  każdej pocztowej stacyi.
“  k a w y
-tli prowauzi; w gatunkach szlachetnych, 
g_czyite, .romatyn ;ue, opłacone do każ 
Es dej pocztowej stacyi, woreczek , 3| 
—  kigr.
• =  Caracas wysmisnita . . .  zł. S-—
-&  Cuba w yśm ienita.......................... ......
S? Geyloi onto- a . . B 10.— 

'g C e y ł o n  grubo-ziamista nąjpr. z l .jn .40
ti-Ceylon n a j p . .................................. 10.70
S  Mokka w a n s k a .........................B 10.70

061 jaw 1 -slota gr uboz. . . . B 10.70 
poleca nandel 

Karola Bałłabana we Lwowie.1 Łaskawe zlecenia s  ^rowincyi 
te„ In a natyohmiast.

n sku­
m a

Parasolki
najnowr— i uajguLtownięj- 
sze różnej jakości i w 

wielkim wyborze poleca

M. WEIN
Lwów pl. Trybunalski 1.

pt n .izieć, 1 o tylko takii wielkie przed 
siębiurstwo jak moje, może przez za- 
kupno gotówką olbrzymich _ zapapów 

inne korzyści, tanie wydatki na inte­
res, które w uoncu na korzyść kupują 
cego wychodzą.

Vsp. niaie rzory dla prywatnych 
darmo . cpł itnie. Bogate książki wzo­
rów, jakich jeszcze eic było, dla kraw 

ów niefrankowsne.
M a . y e  n a  n b i t r y  peruwienny 
i doskiny dla Wys- K-eru, prz >piaowe 
Batery j  na ubrania di_ c k. u*zędni- 
krw, i  kże di» *et«r ,no v, *tr»»y 
D ymowe, gi unattyuów, na libe-ye, n 
bilardy i „tołc. co grania pokrycia na 
wozy, gunie, tadże nieprzemakalne na 
obrania myśliwskie, mr eryj uo pra­
nia, pledy podróżne od «ł. 4 do 14. 
Warte tego co kosztu.ią, nczcis e, trwa­
łe, czysto jełniaue towary, a uie mnie 
szmaty, mto*1, ją°- roboty krawieo- 

kiój, poisca

Od l5go Maja ordynuję 
W  K A R L S B A D Z I E  

Muflibadgasse, Schwarzes Ross

D p .  G u s t a w  T o e p f e P s

Canniki i próbki wszędzie o.fatnie 
K r a j  o w o

własne, wyroby leorczyńskie

Mieczysława Goneta

Uwaga Gouzin} drukowane gruoemi liczbami osna. 
czają porę . cną od 6 wieczorem do godz 5 m. 69 rano 

W biórzs iuformacy.iumn o. k. austr. kolei państwo 
wych w« Lwowie, ul. rrzecisgo Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów s*refowych. oarężnyoh, dowolnie aeśtc 
wislnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w fo-macie kieszonkowym Iiifornv ya w spra wach tary­
fowych i przewozowych.

»nn

Ba n k  kolnkjzy

Jan Siik&rofsky
BEBNO (MauLiester Austryij

Największy skład towarów suaiennych 
wartości pół miliona złotych.

ĘĘf - Posyłka tylko za za'iezką. *g|
Listy w polskim, -i ‘mieokim, cze- 

tkiń ęgioti nj-u włoskim, franuiskim 
1 ongielr' im języku. gOb

WE LWOWIE
poleca

d o  g p d e w n  w io se n n e go
komozynę, tym 'tkę, lucernę oryg 
fi an juiką wolne od kanianki; raj 
grasy, sporek, łubin, wy^ę, bobik, 
"roob, buraki i mor e h - w pascew
ną kuńsk ząb orjginainy amer> 
k ński i w^-^ieraki oraz n wy ga­
tunek „koński ¥.ą*> zloty" (Gold- 
schbiihtitj, aakurudaę pastewną 
„Fignolefcto" o az wszelkie inne 

nas’oaa i zboża jaro.
Wszelkie nasiona posyLmy dc s.ucyj 

ocauy nasion eleic zbadania czystości 
siły kiełkowania.

N s w o z j  i c t n c m o  
z gwarancyą za prreent i jakość skła­

dników.
M a s z y n y  - r o l u l e z e

z pierwszorzędnych fabryk

Majątek ziemski
4 Q3 le od Tamowa a 2 od stacyi 
kolei Tachów, prsy szosie powia­
towej, obejmujący 164 m. roli 
pszennej w jednym kawałku w do 
brV kulturze, 7 Va m. łąk, 4 m. 
pastwią c, 2 m- ogrodu ładnego 
owocowego, staw zarybiony, 230 
m. htsn % młodym zarostem jest 

do sprzedania*
Bliższych w^domości udzieli właśc iel 

pod literami S. M. pojt, rest. Ryglice

w KO KUZYNIE.
Pitkae, świeże i nadzwyczaj trwałe czy­

sto lnit.ni z najleps .ego włókna, wyroby 
ę łó c łn n ' a mianowicie: Płótna, Weby, 
Dymy, Chustec ki, Ręczniki, Obrusy, Ser­
wety ści-rki, Dr.lieby, Segieltuchy, P łót­
na poiD.&loi.. szare na siemiki iŁp wy­

roby najlepszej jakości 
UWAGA. Zadayalniajrc się skromnym 

zyskiem sptzedcje moje wyroby 1 0  d o  L5 
roeent ta_u j, niż sprzedaje Towarzystwo 

tkaczy w Knrciynie 
Prrsaę żądać próbki i porównać gatu- 

nef 1 etine.
T o*ar , k hóreby s'ę nie podobały, 

przyjmuje na powrót, odmieniam lu zwra 
cam nieniadze. 1263 3 4

619 9-10

O d 53 kat istn ie jący

Skład Fortepianów

J. Balko

Tinct capsici compos.
(Pain-Expellert,

wyraka Praeklśl apteki Riohtera, 
aewsseeka* * »y b*1b afcniersa- 
jąsy fcedek

1.3C, Tu i

iwy de 
desM 

•e eeeie

i . . .  ...

w « W . i j  ekaek »  m
-  40 k

C. k. uprzywilejow.

F A B R Y K I  S Z K Ł A
talloweso i zwierciadłowego 

KUPFER & GLASER
fabryki: Tarnów, Bras. licutenbacli, 

Biirmous. 
w l ia s a y  s k i a tk :

Lwów ul. Kaźmiersowska l. 28. 
polecają swe najlepsze wyroby

SzkL w taflach
rozmiarachwe wszystkich jukośoiach 

zwłaszcza
szyby solinowe (belgijskie')

bZKŁG DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniami,

sz k ło  z w ierciiadłowe
jak i lustra w ramach itp.

oszklenia n >wycb budowli w ykonuj sie 
 P d gwarancy, najstaran i ,

tr*i w t itriK* km ,

ypr^st sprowadza się eleganckie, 'an«a"
- K e i c ł i e n l G e r s l s i e

OD S2 L A T  I HANDEL SUKNA
pod firmą:

we Lwowie przy ul. Aamia Ludwika 7, 
1 piątro, posiada na składzie największy 

wybór doborowych fortjpianói i piania.

m - s i t e r y e  n a  n b r ^ n i a
c z y s to  s  e ł n t a n e  szewioty i kamgar- 
“y- impełae ubranie męskie alr. 6-70. 

Wsory za markę 5cio centową.

Franiiiszka Rehwalda Synowie
skład fabryczny sukna, Eeichmbt rg 

Czechy. nes 3-?

0 liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się dt magazynu

O B U W I A
w y ro b ó  r  k a r U b a d c b ic h

Tendler i Lonker
we Lworne, u l. Karola Ludwika 1. 21 

HOTEL ANGIELSKI
olecam nasze obtite zapasy na sezc u 

obecny najelegantszego go e.rawia dla 
panów, pań i dzieci v  wyDornym ga­

tunku i 
tylko ręcznego wyrobu 

po cenach najniższych fabrycznych ja- 
koteż największy wj bór AALOSŻY 

rosyjskich i harburgkich.
Ceny stałe wytłoczoni na podeszi ie , 

______  961 7 13

JAk W HLLLCH I SYN L w ó w - E y n e k  l iczba 33
DO rcći s i e .
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P o leca  s ię  h an d el w in
r  & Z E G L Ą D  « d iU  5 M aja  1894.

./- ■■■ -->ji ■ . a.. ■- t.. r. . w <■..v- ».r ./««łŁ.w<iin,j.iMm. ,■

ŁTjLĆL^wils:©. S t© ,ćL tx» .-Ca.llexa.
*»' rA jła.‘4x-j«u7ai(ŁaciiinEiatrał :.'m

w e  L w o w i e .
Ifrotone o{ł«*t«ttla t » )  

d ru k iem  1% et. od w yrazu, tłu- 
ity m  zaś d ru k iem  3 ct,

Znakomite tutki niekUj-ns Nkmo- 
jowskiego, /.badan* prze* miojskie labora- 
toryum, *4 do nabycia w* Tgiystkich tra­
fik* ch. - 653

Bn a
l*p. malarzy szyltlów i pokojo­
wych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszni- 
k ó w , blacharzy i w ogóle wszel­
kich profe&jonistów ustmiowlłam 
wyjątków* ceny zniżone n» wszelkie po- 
triebn* materiały, co podaj\> do puwuztch- 
nej wiadomości Szanownych Pp, majstrów.

Główny skład farb i materjałów
A l o j z e g o  H u b n e r a

Lwów, Rynek 1 38 US8 - 
Bulion, »!ar»uny wyrób domowy, ki­

le 7 -.-I. rozsyła Znmąil eworu odnów p.
Kuliknw. ___  13130 6-6

P i s a r z  ■ konomicŁuy pot za su je pot*, 
dy. Zgłcezenis pcd literami L. i .  p. r. 
Konewł 1254 :i -5

i i o ż e  metrowe, wyeoto pienn* w róż­
nych odmmuicli sprsedąje sztukę po 40 
ci. Ogrodnik Salwa w Stryju. W większej 
Ilości zamawiającemu odpowiedni rabat.

Kupię realność klik unatiomor j/ową 
lab v iększą, na przedmieścia Inb w oko­
licy Lwowa s inwentarzem i budynkami 
lub bez. Adresować: W. D. Biuro dzien­
ników Plohna. 1256 2-3

Brylanty, smaragdy, safiuy, rubiny, 
turkusy kapuje. Wiadomość a taksator* 
w banku Ormiańskim,

Wina
Szampańakle, f-aneazkiy w a* 

iych. pół i ćwierć Laszkach.

S t a r e  w i n a  wpgionkia, bluz- 
fańskie, francuzk.e i im a, tu­
dzież prawdziwy K o n i a k .  L i-  

I s w o ry ,  S ta r fe ę ,  Z y  
tn iń w k c ,  

poleca

Karol Bayer
we LWOWUi, pray ulicy Er* 

kowskiju I. U

3KŁAT) f a b r y c z n i
c. k. uprzyw. fabryki

w BERNDORF

Naczyuia
i t « ł « w e  I d e s e r o w e

z* Brebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A  :
kachenne a czystego nlkm  
z połączeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A, Christiana Następca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

S *zex i 1 6 S 4 .
Ś w ieże  W O D Y  m in e ra ln e

ze zdrojowisk naturalnych 
co dni 14 iwieiy transport 

poleca
KAROL BALLABAN we Lwowie.

Ładkawe ilecenia z prowincyi u^ku-
tec/.nia ei* natychmiast. 1151 4-12

W r,b rze zarodowej półffrwiSi- 
meiith&l w Kuiaża są do sprzćdatiia

b u h a jk i
od 1 ł/i '1° ‘d lafc sdolne do rozwio­
dą. Bliższych wyjaśnień fids eis, 
zarząd dóbr, poożta w at-iajsou.

1 . 0 0 0
TUTĘ*

nieklejonych
z d o sk o n a łe j franouskiej bibułki

po złr. 1  i wyżej
poleca F A B R Y K A

K. NIŹALOWSKI, Lwów.
Przy odbiorze 6 000 sztok, poczta f m a c u

i

■ w  D e n t o l in a
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do
Czyszczonia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 

wszelkie ohoroby gardła i ust.
C e n a  2 5  ct. 

je * t  to  sp e c y a ln y  w y n l» * e k

Jana Iłmatowieza
mag. farm. i ebem. rądowego we Lwowie nl. Kopoimkft 

1. 3., Halicka 1. ll-> "w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
w Czei mówcach Rynek ]. 2.

15.0SSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
w oryginalnem opakowania 

„Sergiusza Wasilewicza Perłowa, w Moskwie*
pakowaną pod' nadzorem ces. roz. władzy cłowej 

po cenach moskiewskich
’̂ p ‘ począwszy od zł. 1'80 aż do zł. 10-40 za fant rosyjski poleca

B. SZABŁO W SK I
we Lwowie, Trybunalska i. I.

Cenniki grttis i franco. Opakowanie bezpfcttne 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco.

823

kuwe transport* doborowych iBStru- 
mentów nadeszły do skłtda fortep an.W 
M Marek Rynek 9. BosenrtorDra 

nowe modele. 1229 2 6
t* a n u y  e)uvąi-ej uztloli.icrej w kla­

wi ecijznie i szyciu, nadającą 3ie r» -m 
do wyręczenia w gospodarstwie domuwem, 

poszukoję na wieś. Zgłoszenia z* świa 
doctwsmi Plac Akademicki L. 4, piętro I 
drzwi 7. I '46 2 3

P o s z u k u j e  się za> az guwernantkę 
z bardzo dobrą grą fortepianu 1 czystą 
trancuzczyzną do 12 letniej djiewczyakń 
Zgłoszenia M'. Rosochacz, Gwoździa. 3 3

Celnar Awka mieszkania letnio więk­
sze i mniejsre zaraz do wynajęcia. Tele­
fon w miejscu 1275 1 ?

K a m i e n i c ę  sprzedam ul. Zamojskie­
go. ttisdomcśó ulica Zofii 18 12/7 1 2

)»o s p r z e d a n i a  folwerk koło Lwo­
wa 75 m. jedna parcela, w tym 45 słód 
kich m. łąk. 2 m. stawu, 1 sad, 25 m. 
sieuii ornej, sprzedaje inwentarz żywy i 
martwy, z młynem nowo urządzonym. 
Bliższa wiadomość w łńurie J Birklego 
Halicka Nr. 9. 11

chowu drobiu raso-
poczta w 
srebrnymi 

Wie-

Zakład  
wego w  W i ą z / w n f c y ,  
miejscu. Premiowany złotjmi 
mcdalfi/ai na wystawach drobin 
dnia, Budapeszcie, Btrlia e L s-so Ko 
lonji nad Resem i WntnZtoK 1 u- tern 
podobnych tniąjsco* ościach, ma do od=tą- 
pienia a to : kury i  a n g s c h z i iH  bar­
dzo ładae i wielkie, oraz bardzo nośne i 
wytrwałe * północnej Azyi, w opi r .eniu 
czaano zielono-szklącym, parę rozpłodową 
za 10 i:ł Kury Leghorn włoskie uszla­
chetnione pra-:z anglików i amerykanów, 
najnośniejize /  det ebezas znaoych .»s 
w opiersenin ku.opatwiem. albo całkiem 
czarne, para rozpłodowa za 8 zł. Kury 
Paduany Wiktoria, bardzo ładne 
■ośne i wytrwałe na n-sz klimat, import 
z Anglii w r. 1890 w opierzenia jasno 
iołtym z wielkie mi czubami i białymi 
brodami, par* ro:-pLdowa 10 zł. O^aio 
waaie lekkie do wysyiki, poczta uczy sig 
80 ct. Toi samo nsbyć można jaja wylę 
gowe od tych raz w ceni* po 3t 11. za 
sztuką a opakowanie o i 10 jai liczy sig 
85 ct. 1278 1-3

K :  s i ^ g r a r  a a ia .

Spółki wydawniczej polskiej
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski, pele;a:

Acta C a p i t u l o r u m : gnez..*nsis, po-
znanienBls et rladi dariensis (1/ 08— 5401 
edidit 11. Ulsnowski. Folio, Btr. 663 5  zł 

A k tu  R z e c z y  p o s p o l i t e j  b n b iń -  
a k . e j ,  według rękopisu wydał dr. St. 
Windakiewics, w 8 c«, str. 159. I  S O , 

Macaulay T. B. » z k i c e  i  r o z p r a w y  
h i s t o r y c z n e .  Tłómaczył St. Tarnow­
ski. Tom I 80 str. 318 sł 1*60, opr. 
it sł. Tom H str, ‘753 zł. 1 4 0 ,  opr-w. 
i  8 0 .  Oba tomy Ił sł., w i.pruwie 3  3(1 

B brzyoski M. i Smolka - 1. J a n  D łu *  
g ;osz , jeg i ż\ c/e i zt nowisks w pi­
śmiennictwie. W 4-on, ctr 336. Cena 3  
zł. — Rzecz źródłowa na podstawie nay 
nowszych badan, pi ana stylem tak pię 
knym, ii  czytać ją można jak nąjcielra 
wszą powieść.

Popiel Ta eł- Wydanie zbiorowe,
dokonane sta sniem rodziny 2 wieikie 
tomy. Cena zł. 1 3 0 .

H o r a c e g o  S a t .  I . prz łożył w ertzem 
miarowym Paweł P piel. Wydanie wy­
tworne Cena 2 0  c t , na papierze ho­
lenderskim HO ct 

Straszewski Maurycy- prot, uniw. Jsgiell 
D z ie j e  f i lo z o f i i  w  z a r y s i e .  Tom 
I. Ogól y wstęp do dziejów filozofii 
filozofia na Wschodzi*. W 8-ce str. 411 
Ceoa 3  zł

Heck K J. Z y c i e  i  d z i e ł a  B a r .  i  
8 z. Z im o * -o w ic z ó w  fOzimków) us 
tle st/.sunk nv ówczesnego Lwo -* w 8 c. 
str. 187. Ceni zł. 1 '8 0 .

Górski Kcuitauty, pn-ftc rnin pirchoty 
Bistorya jazdy polnkiej. na 
podstawie niezużjtkowanych dotąd źro 
deł. *3 tablicami liiografowauemi, w H e, 
str. 363 wydano z zasiLiem Anadsmii 
Umiejętności, Cena zł. 3  5 0 .

— Ristorya piechoty polskiej, 
z 2 tablicami iit,o.?ralcwanemi w 8 cc, 
sir. 271. Cena *ł. 2  <iO 

Tarnowski Stanisław O kolędach, w 
8-c.j, str. 62. Cena 50 c .

Kalinka Walcryen X. D z ie ł a ,  tom IV. 
( P i s m a  pomiiiejoze, tom II,, za 
aa era aa 3 3 str. 0 prac znakomitego 
autora »r>ś i p.zeważuio historyi znei 
Cena -dr. 1"8 opr, w pł tuo 2  3 0  
Cena obu tomów pi-uc pomni-jszych zł. 
3  6 0 ,  ozd, opr. 4  6 0 .

Szumski Leopold. Wspomnienia o
3 pnłkn ułanów wojaka pol­
skiego. Wydanie wytworne, ozdobione
4 chromolitogratiami, wykonanemi wedle 
rysuuków Jaliuaza Kossaka. W 8-ce, str. 
167. Cena 8  ał

Moszyński Jerzy. Myśl polityczna z 
z księgi dziejów cierpień i 
pracy. Tom I. w 8-ce, str. 471. 5  zł.

Wądolny Czesław X. Dr. O kłamstwie, 
z dodaniem o dwuznacznikami i rastrze 
żeniach myślnych. W S ce, otr. 131. I  SO. 

Gostomeki Walery. Arcydzieło poe­
z ji  polskiej Mickiewicza „Pau  
Tadeusz,“  studyamk ytyeme. (Treść: 
Przedmowa.—Geneia poemaiu- Przed­
miot, li kompozycya. — Obyczaje i sto 
sonki życia, — Typy 1 charakt-r/. — 
Obrazy t r..yiudy — Podmiotowa strona 
poematu. — Styl -  Znacznie i wpływ 
Pana Tadeusza). W 8 cc, str. 266. Cena 
zł. opr, w płótno 3 - 5 0

Ehrenberg Kazimierz. Świat felieto 
nowy, powieść, 8co, str. 198. Cena 
złr. 1 *0.

Frenzl K, Praw a kobiety. Powieść, 
przełożona z niemieckiego przez Maryę 

w 8ce, str- 177. Cena złr. 1 5 0 , 
w ozdobnej oprawie £ złr.

Zagórski Vvłodzi-a, .Chochlik). Yowele. 
berya I. (We as w p. dfóiy. — We 
s ie i na ja^ie. — Jak w bajce. — 
Wilg*. — iioja przygada. — Homo 
novus, — Odmie; ier;). W 8ca, str. 159. 
Cen* 1.40, uzdoimie oprowue zł. 1*80.

Łauskaja N. Mtsayonsrze św. Bo- 
syi. Powieść ze współczesnego życia 
w „2»i.-hodmm k;*ju“. W bce, str. 223. 
Ceua złr. I '6 i# ozdobnie oprawne 
3  złr.

Zdzitchowski M. Byron i jego twle>*. 
Stndya porówi;»wc*o-łiter»(kie. Tom I. 
Europa zachodnia. (Treść Zwiastuny 
bajronismu. — Byron.— Shelley. — La 
martine. — Bajronizm francuski. — 
t iironLm niemiecki. — Leopardi. -  
Nirwana). Kraków 1894, w 8-ce, etr. 
446, wydanie wykwintne. Cena sł. 2  5 0 .

K aro l H y n e k  Lacha i hwjro 
nizm c z e s k i ,  w 8ce, str. 69 (wyda 
Hia Akademii Umiejętności.-. Ceua zt. 1

1)6  ni bycia we w r z u f k l t h  tisięgafiniach.

P A R K I E T Y
i  p o s a d z k i d e s z c z n łk o w e  

oraz wszystkie wyroby stolarskie
jhko to :

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
poleca fabryka parowa

BRACI WCZELAK
w e L w o w ie .

Poszskaje zakupna *;»kazej ilości m*teqałów, a t o : brsłów sosntwyih, dębowych i jaworowych
grubościach i długościach.

róśnych

S Z C Z A W N I C A .
Zakład rdrojowo • klimatyczny z 7 zdrojami s i  n e j  

s z c z a w y  sodowo słonej i żelazistej skntecunjch w nieżytacu 
(katarach) narządu oddechowego i mrządćw trawienia, w długo 
trwałem zapaleniu płuc i w rozedmie (astmie), przy wysiękach 
opłócny w początkach suchót, w oborubacb dróg moczo­
wy ch i kobiecych, w niedokrewiości, błędnicy itd.

Zuakcmita górska stacya klimatyczna z orzeźwiając eiu po­
wietrzem, Kuracja mleczna, żęiyczna 1 kefirowa. Zakład inhala­
cyjny, sola kow/ i bilsamicino-i/>licowy. Kąpiele *.in*ralne, hy- 
dropatyczae i rzeczue. Mieszkania i inne urządzenia dogodne, 
postępowe i bardzo przystępne. W sezonie środkowym ( d 20 
czerw, do 20 sierpnia) niem a uwolnień od taksy zdrojowej. Do­
jazd do zakł da *e wszystkich feieruuków dróg żelaznych do Sta- 
cyi w btaryui Sacsu, *<ąu pocztowozem, powozami i góralskiemi 
wólkami drogą m»)o«niczą nad Dunajem-na miejsce.

Wody ze ;:dr jow Józefiuy i Magdalany silniejsze od wod: 
Emski/j, Gleichcnberskiej i błhciskisj na składaie w uptikaih i 
składach wód mineruinysh. Prospeut* rotseła opłstoie i zamó- 
wi -nis na wody i mieszkania przyjmuje Z a r z ą d  zakłada

F .  W i ś n i e w s l t i .

Kwiaty zimotrw^te.
Anemon* heyiatica niebieska, jaima, tuzin 25 ct. Aąuiległa pełna, tuzin w najnow 
mych odmianaah 50 ct. Irysy niskie fioletowe, tuzin 80 ct. Izysy wysokie w kilku 
odmianach, tuzin 40 ct. Astry jesienne wiecznotrwałe, wysokie, w 5 odmianach, 
tuzin 60 ct. Delfinie wysokie niebieskie, ciemne i jasne tuzin 60 ct. AchiUea biała 
bukietowa pełna, tuzin 70 ct. Aconit wiecznotrwały szafirowy i biały z niebieskim 
brzegiem, tuzin 1 zł. Tradescantia w 2 kolorach, całe lato kwitnie tuz. 60 ct. Flo- 
xy desussata rozmaite odmiany, tuzin 80 ct. W 2 kolorach Phalaris trawka 
wstążkowa do bukietów, tuzin 40 ct Oenotera piramidalny kwiat pachnący, kanar­
kowy, wieo*ór świeci sig, tuzin 60 c t Rourn osobjo na gazonie ślicznie wygląda, 
szt. 40 ct. Gineryum a gentium 3 metry wysokie śliesne szt. 10 ct. Cenna indka 
ciemne liście, »zt 10 ct. Peonie pachnące różami, różowe, creme, saumon, szt. 20 
ct. Lobelia oardinalis, tulgeue duża roślina na zimę do wazonów, kwiat pąs wy 
aksamitny szt- 50 ct. Poligoaium sachalinense, nowość f  wiecznotrwałe 3 metry wyso­
kie, pastewne. We Francyi podczas braku paszy urzędo*nie polecone jako planta 
pastewna 3 razy sig ścina szt. 12 ct. Topinambourg bulwa pastewna 5 kilo 80 ct. 
1 zł. Truskawki polskie duże, słodkie ciemne, pąsowe 100 sztuk 1 zł. 60 ct. Salria 
srebrzysta do obsadzania kląbów kopa 80 ct. BeJum w trzech gatunkach do obsa­
dzania kląbów, niziutkie 'kopa 30 ct. Adonis vernalis z pod śniegu, złoto 
ślicznie kwit ie, liść strzępiasty, ciemny, śliczny, kopa 60 ct. Pierzaste goździki 
białe, pachnące, śliczne do obsadzania kląbów, kopa 70 ct Lilia Dumertieri kanar­
kowa, pachnąca śliczna, tz. 1 zł. 50 ct. Wióry z rogu jedyne do kwiatów wazo­
nowych jako nawóz, worek 6 kiłowy 1 zł. 26 ct. z workiem. Przy wyByłce kwiatów 
pouczamy, jak z każdą rośliną obchodzić t»ię trzeba, by była ładną. Do 15 
m a j a  pod gwarancyą wysyłamy, R nonkuł banton d’or sztuka 5 ct. Amerylis ró 
iowy niski 5 ct. Campanula piramidalna gruntowa sztuka 10. Irys graminea p a­
chnący mały sztuka 10 ct. Melina kwitnąca różowo, ozdobny krzew sztuka 25 ct. 
Dzikie wino sztuka 6 ot. Zarząd ogródn Lapsryn p n e z t a  Brzcżany

Kapelusze, cylindry
własnego wyrobu i z najlepszych fabryk 
zagranicznych poleca pierwsza fabryka ka­

peluszy w kraju

OZJASZ G O TTLIEB
Lwów, ulica Karola Ludwika 35 i Krakowska 18.

jsaera m*my s » s * c « y t  uprs^jude donieść, że o tw ory- 
iiśm :. we Lwowie pruy uiicy Karola Ludwika pierwszorzędny

„HOTEL GRAND“
obok gmachu gal. Kasy os;.c-gduości, w samem centrum miasta, przy wała h 
Hetmańskich, w najpigkniejszem położeniu, naprzeciw placu Św. Ducha i 

galeryi obrazów, w domu który dziś jest najpigkniejszym we Lwowie.
Urządzenie całego Lotela ■wspaniałe, według najpierwszych 

zagranicznych wzorów :
światło elektryczne w oałym gmaohu i w każdym pokoju.
Wodociągi.
Winda osobowa bezpłatna, elektrycznością poruszana.
Pomieszczenia od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 

i najwybredniejszych ap rLamentów familijnych.
Poczekalnie hotelowe z przepychem urządzone, przy których 

zaprowadzono ozytelnie.
Zimową porą gmach cały tak pokoje jak i korytarze je 

dnakowo ogr*ane.
Ble powyższych zelet * zarazem rzetelnej służby i przystgpaych cen, 

2esługuje ten zakład na miano
Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie-

Maiąc niezachwianą nadzieig że htit.nl nasi łsskawośi-ją i względami 
Szanownego Obywatelstwa z a s z c z y c a n y  będzie, kreślimy sig z Wysokiem 
poważaniem

Walenty Schilling i Franciszek Heksel-
1109 6-9

Chemiczna analiza I 
99 36°/.. czystego gipsuj

I Chemiczna analiza 
|9 9  3 6 ° /n  czystego gipsu

Najlepszy i najtańszy

GIPS NAWOZOWY
j&koseż m u r a r s k i  i  s z tu k a to r s k l  rozsyła do wszystkich 
staoyj z pożyczeni m workach nadto wyrabia farby zi»i: ne, 

s z l a m o w a  ą i mieloną kry dę tr plę
f a b r y k a  g i p s u  i f a r b  z i e m n y c h

p r z o d e m  E .  Luft n f te tc ig i-rc u . 873 2 4

Fabryka gipsu i farb założona w roku 1874.

OOHIESIEIIE.
Mam saszozyt podać do wiadomości publicznej, ża Skład 

główny dla mia ta Lwowa c k. uprz. Eafine. yi spirytusu, fa­
bryki wód- k, likierów, rumu i octu, n 'egdjś Wg Jmiusza 
Mikolasoha z dniem 5 marca b r., prowadzić przestałem.

Poczuwając się do miłego obowiązku podziękowania moim 
Odbiorcrm i Życzliwym za okazywane mi zaufanie I względy, 
donoszę zarazem, iź otworzyłem we Lwowie w Rynku I. 40, 
handel towarów korzennych, herbaty, delikatesów, win, jakoteź i 
wytworów spirytusowych i takowy pod własną firmą

Jan Muszyński
wzorowo i rzetelnie prowadzić będę.

Długoletnią praktyką nabyte doświadczenie, jakoteż 
stosunki m ateryalne pozwoliły mi zaopatrzyć handel 
mój w tow ary najlepszej jakości, które sprzedaw ać bę­
dę po cenach możliwie niskich.

Polecając s:ą łaak -wym wzglądom Szanownej Publicznośoi 
mam nadzieję, ie  w oiaasie kró kim zdełam pozyskać zaufania 
i zasłużyć na poparcie.

Lwów w kwietniu 1894.

Jan ituszyń& ki*
- _________ 1185 3 8

Znakomitym wynalazkiem j^st

T y n b t u r a  K a d i e r f l n
za pomooą któ­
rej w s z ą d z i e  
gazie p r o s z e k  
nie . aobize się 
cizyma albo nie 
mcze się dostać 
zniszczeje ro ­
bactwa w sposób 
z a d z i w i a j  ąoo 
szy bki i skutecz­
ny z a s t ę p u j e  
T y n k t u r a  Za- 
oherlina nadaje 
się do zniszcze­
nia z a r o d k ó w  
piuskw," pcheł , 
wszy, które s ię  
w szczelinach łu­
gach 1 belkach 
albo w skórach 
zwierząt zagnie­
ździły, Pasem z 
prosusiem Zu- 
onerlina użyta, 
daje ta nowo 
w y n a l e ż  l o n a  
tynktura me tyi-
ko najszybszy a- 
le i najtrwalszy

skutek przeciw wszslkiegc rodzaju robae rwu i gdzie ono się tylko trafi.
T ynktura Zacherliau w flaszkach po 25 ct. a w. albo 

1 złr. a. w. w znanych dobrze składach Zacherlinu.
Do użycia jest umyślnie na to skonstruowany rozpylacz 

(po 1 złr. a. w.) potrzebny. .878 2-2

nnnur Kantor iniany 
uprz. galic. akcyj- Bankn hipotecznego

k a p ą j e  I  s p F w e d E j t j

wszystkie efekta l monety
Id ó H H y m  s s J tlo k ła d H lo J  sAyna,
Messę® Sffidbaej prowlayl.

Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:
4 V* pro. listy hlpotiuzne 
5% listy hipoteczna premiowano 
5°/, ,  B baz premii 
4»/.7o łltty T°warz. kredytowego ziemskiego 
4 7 ,7 0  n Basku krajowego 
47a°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4 7 ,  pożyczkę kraj. gaiic. koronową

C .i

k u r s i e ■ Ie

1705

4 7 .  pożyczkę propinaoyjną galicyjską 
S0/, „ n bukowińską
4V.7o ‘ ‘

w

m i

0 71
pożyozkę węgierskiej kolei paóstwowel 

47 ,7o  n propinaoyjną węgierską 
4 %  węgierskie Obligaoye Indemnizanyjne,
która to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

sawsss nabywa i sprzedaje 
90 ee»aeh iajkor<.ydMleJi«tyeli.

U w a g * : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w yl-aaow aae, a  ju£  

ł a t a e  m le je e o ^ e  papiery wartościowe, tudzież mpm-. 
[ło  k m p o a y  m  gGtówfcę, . r s » « i i d e g «  p « t r ą t -

®e*t*, WHA jedynie sa potrąceniem śso-
oisyw iBtyoh JwwssfcAw,
Dc ef*któw, u których wycier pały się kupony, dostana s. nowych urku-

szy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr* sam ponosi.

88S.ÓW  położony o milę od stacyi 
kolei Złoczów, wśród pięknego par­
ku i lasów szpilkowych poleca po­
mieszkania letnie z kuchenkam i 
bez takow ych, restauracya w za­
kładzie, Apteka, poczta i telegraf 

w miejscu.
Bliższe wiadomości udziela Za­

rząd Dóbr Sassów. 1177 3-3 ,

Kukurudzę gorzelnianą
p o  o o n a o ł i  n ą j n i ź s z y o h  *  p r z © c l * j e  

Filia c. k. uprzyw galic. akcyjnego 
BANKU HIPOTECZNEGO WE LWOWIE.

Galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4 7*  A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem i 

3  7 ,7 ,  A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-djaiowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4 y ,7 *  A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
p o czą w szy  o d  d n ia  1 m ą ja  1 8 9 0  po 4%  z 30-dnio- 

*yym terminem wypowśedaenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

D y i e k c y a .
Przedruk nie będai* płacony. 1702 9—7

K ara sześciotygodniowy dl* kandydatów organistowskich i dyre- 
gentów kościelnych uradzony zostania w Tarnowie n* początku Lipca r. b.

W program nauki wchodzą: Spiaw ludowy i figuralny, chorał gregoryańiki, 
gra na organach, charmoniaacya pieśni i chorsłu, oraz wprawianie «i« w dyrygo­
waniu starych i nowych kompozycyi kościelnych.

Bliższych wiadomości udziela kierownik kursu.

1573 1-3
S t e f a n  S u r z y n s b i

dyrygent chóru kaiedraln*go w Tarnowie.

Skład Kawy i Herbaty

Artura Kościckiego
pcd godłem „SYRYUSZ“ w* Lwowie, ul. 
Ossolińskioh liczba 11, filia ul. Trzeciego 

M«ja 1. 2 poleca :

Najprzedniejsze KAWY
pół Ko st. 1-

N a j l e p s z e

H E R B A T Y
rtsyjskie, ohińskte i sławne Lip- 

tona angielskie 
‘I, Ko złr. 1 do złr. 2,

Koniak czysty kuracyjny but, 
zł. 80 ct. do 5 zł.

szczęki
wykońujTaJtóa* dentystycano-tacimicina

B. BERBERA

Właściciel winnic

L e o p o l d a  Gedul  d i g  z i ę ć  
w Vóslau

poleca swe oryginalno austryaokie

WINA
z najlr-pszyoh okolio i lat.

Lwów, ulica Karol* 
Ludwika l  &•

Na liczne zapytani* z różnych stron 
kraju powiadamiam tą drogą waaystkich 
P' T. interesowanych w sprawach udo­
wodnienia staropolskieg-i pochodzenia sala- 
; heckit go, jak nie mniej nbicgająoych sig 
i> godności n. p. podkomorst a, (szambe- 
1 niaj tytuł hrab o«ski, kawalsrstwo mai 
tanskie icp, że mieszkania nie zmieniłem 

ż* w tem samem t. j. przy ul. Krakow­
skiej 1-7. H pigtro (dom pod gruszką) 
mieszkam i do końca r. 1894 miesskać 
będę.

Marjan Ram  z Rojek.

Odpowiedzialny redjkkto?: j d k d U #  JKustf/l/JMk- Paptef « fabryki Brani Fiińłkowtkioh w Białej. Zdrnkarm nar. W. Wanieokiago. —  W. Hcó?k,


